
91 — Rocznik XV. Niedziela, 20 kwietnia 1873.

fa Redakcyą odpowiedzialny
„¡glaw Bronikowski w Poznaniu.

?lłi

i -ałrtcya. Ekspodycya i Blóro Rodakcyi przy pla- 
t* 1 *"’” cu Wilheluiowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
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wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
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DZIENNIK P0ZNAN3K

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Aastryi 6 guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 1» gr., w SatrecT 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr„ we Włoszech 
w Szwyjcaryi i Belgii 4 tal., w '1’urcyi 33 fr., w Ame­

ryce O tal. 7*/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w jłańatwacu do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ujentnry* 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi Hie zwracają się i uiszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego •
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de iournon No. 16 i pułkownik Raczków ski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na ęalą Francy^ Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Irevise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haase nstein & V og 1er. — W Berlinie Rudolf Mosse, Hr. r riedrichstrasse 60. K e te ni ey e r, H.
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz bort, Sachse & Gomp.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haase nstein & Voglor i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 19 kwietnia.

Kwestya Brunswick» a mianowicie pytanie, komu 
„ udziale dostanie się ksigstwo Brunświckie, kto bę- 
jzie następcą zrodzonego na dniu 25 kwietnia 1806 r. 
Wilhelma ksigcia Brunswickiego, tak dalece zajmują, 
opinia Niemiec, że prasa niemiecka bezustannie do nich 
wraca, co raz śmielsze wygłaszając projektu. Wiadomo, 
że ogłoszono niedawno w Brunświku prawo, które na 
przypadek śmierci ksigcia Wilhelma ustanawia rejen- 

aż do czasu, w którym prawy nie znajdzie sig 
spadkobierca, któryby w porozumieniu z reprezentacyą 
Kraju i ministerstwem objął rządy księstwa. Re­
jentem nie wybrano cesarza niemieckiego a prawym 
spadkobiercą ma być prawdopodobnie książg Ernest 
August, syn zdetronizowanego kró'a Hanowerskiego. 
Zdradą to wige jest kraju, zdaniem prasy niemieckiéj, 
bo cesarz, jako najpotgżniejszy w całych Niemczech 
monarcha, najwłaściwszą jest osobistością do objgcia 
rejencyi; obrazą słuszności i nadwt rgżeniem dalćj pra­
wa, bo król Hanowerski i jego syn pozbawieni tronu, 
a więc żadnego nie mają do sukcesyi prawa, które
przeszło na cesarza niemieckiego. Za szczupłe są ra­
my pisma naszego, ażebyśmy mogli streszczać zapa­
trywania pism niemieckich w tćj sprawie, przytaczać 
z nich wywody tak historyczne jak prawne na wyka­
zanie, że Brunświk Prusom tylko przypaść powinien, 
nadmienimy tylko, że cała prasa śmiało już teraz wy­
powiada, że Niemcy nie mogą przyjąć takiego prawa, 
krzywdzącego Prusy, że kwestya sukcesyjna tylko w 
myśl idei niemieckiéj musi bvć uregulowaną — bo 
l’appétit vient en mangeant. — Nie uszło także uwagi 
pism niemieckich breve papieskie, przesłane arcybisku­
powi Ledóchowskiemu w dniach ostatnich. Zaopatrują 
je w uwagi, odpowiednie do istniejącego w Niemczech 
prądu i nazywają breve nowym dowodem, jak nie- 
przebłaganą jest głowa kościoła katolickiego i jego du­
chowieństwo. Nawet Kreuz Z tg., względniejsza nie 
dla Polaków ale dla ich wiary, nie zadowolona miano­
wicie z tego ustgpu, który pochwala rozporządzenie 
arcybiskupa w sprawie językowej, podnosząc, że kościół 
rzymsko-katolicki przez używanie jgzyka łacińskiego 
przy obrządkach kościelnych dowiódł dostatecznie, że 
do nauczania religii w języku ojczystym nie zawsze 
wielką przywiązywał wagę.

Mówiąc o głowie kościoła katolickiego, o którego 
zdrowiu najsprzeczniejsze rozchodzą sig wieści, zapisać 
musimy wiadomość, jaką w niektórych wyczytujemy 
pismach, że zawezwano już do Rzymu kardynała de 
Angelis, którego jest obowiązkiem po śmierci Papieża 
odebrać od Maestro di camera wszystkie insygnia pa­
pieskie. Prasa francuzka jako tćż i niemiecka zasta­
nawiają sig dalej nad możliwymi na Stolicę Apostolską 

i kandydatami, wskazując na kardynała Capalti, jako na 
przyszłego Papieża, który w ostatnim czasie więcej 

1 podobno zyskał szans niśli poprzednio desygnowani 
kardynałowie Sforza i Panebianeo. Bądź jak bądź, 
kombinacye rozmaite, z jakiemi spotykać się przychodzi, 
zapowiadać się zdają, że mocarstwa bacznćm śledzą 
okiem wszystko to, co się dzieje w Rzymie, i że prze­
ważny wywrzećby chciały wpływ na wybór przyszłego 
“apieża.
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Sz. Redaktorze! Przyrzekłem od czasu do czasu 
Mywać do Ciebie o najżywotniejszych kwestyach i do- 

zyninję słowa a dotrzymuję nie dla tego, żebym zby- 
leten‘e kochał lub dbał o Twą o mnie opinią, ■

że verbum nobile debet esse stabile — a 
i i.\Sz.cza dl3 * * * * nas łudzi urodzenia, karmazynów z krwi 
Wn°, !’ ba nawet z powierzchowności. Z powierzcho- 
i buchany Redaktorze, bo dla splendoru dziadów 
nie a , adów moich urzynam się a mówię Ci to z tym 
dan/r°Wnanym akcentem, z jakim ten pod wielu wzglę- 
Ur? * cenny artysta p. H. wymawia to urocze słowo, 
ir 8*.2 czasami i wówczas jestem karmazy nem
ten ' j ra i obszernćm, zgoła jakiem chcesz znaczeniu 
petowa. Oh! jacy wy maluczcy; doprawdy, nawet 
na. się poczciwie nie potraficie. Nie tylko wy, ale 
8ka 1 8złachcic, który ciągnie za dziesięciu kiep- 
Ą " U.r?’ krzyczy za trzech a dowcipu nie ma zą grosz. 
rażerf > e”len’e ma łak podeszwa, pardonnez-moi wy- 
rzeCz'eiJ0> zbyt ono trywialne, ale maluje doskonale 
^ha! W°’ ° ozómże to przecież chcialem mówić z Tobą ? 
za ^¡Przypominam sobie. Chcialem Cię przeprosić 
zajęty **h>gie milczenie. Nie pisałem, bo byłem zbyt 
lerski't, .ro?zono mnie w tym czasie na kilka kawa- 
żnyęjj 1 Hłekawalerskich śniadanek, dalej kilka wa- 
pnęgo nara<t wreszcie podróżowałem trochę, by z okro- 
do 2j.Znuźenia wypocząć i wczoraj dopiero wróciwszy 
cie, erle?z^8^awowego, Jak pompatycznie nieraz pisze- 
rujesz ° ?’ Przyporuułalem sobie o przyrzeczeniu. Da- 
czQę ¿J nak> że nim pomówię o innych rzeczach, za- 
o to w a teS°. co boli. Chcę pomówić z Tobą jeszcze 

fi, rzystwie łowieckićm. Nie dobry jesteś ; mimoCiP'ękrrJlZyrzekłem stosunkami swemi wyrobić bardzo 
‘łówka U^Z^^’. bo wielkiego trębacza koronnego, ani 
Daszych Tł P18o%leś, by przyczynić się do usunięcia 

łopotów. Gdyby nie jakiś życzliwy nam z

Hiszpania wśród szczęku oręża i kłopotów finan- ! 
sowych oczekuje niecierpliwie zwołani i kortezów, które I 
orzec mają o formie rządu i przywrócić w kraju ład i j 
porządek w miejsce tyloletnićj anarchii. Specyalny 
korespondent Koln. Z tg., wysłany do obozu Karlistów 
donosi o ich korzyściach strategicznych i o zajęciu 
przez nich pod wodzą jenerała Dorregaray pięciu pro- 
wincyi. Nie umiemy powiedzieć, ile w tern jest pra­
wdy, to wszakże pewna, że prasa angielska z najwię- 
k8zćm powstajc oburzeniem na władze rządowe w An­
glii, które nie przeszkadzały przesyłaniu broni Karli- 
stom, i żąda użycia energicznych środków przeciwko 
tym, którzy zasilając Karlistów materyałem wojennym 
przyjazne Anglii stosunki na szwank tylko narażają.

Z Francyi oprócz wiadomości, jakoby kandydatura 
pana Remusat coraz więcej zyskiwała zwolenników, 
donosi Gaulois, że minister wojny wydał rozporzą­
dzenie do dowódzców wojska, stojącego w Paryżu, a- 
żeby nie pozwalali żołnierzom na zawieranie z osoba­
mi cywilnemi stosunków. Powodem tego rozporzą­
dzenia ma być propaganda internacyonalu, który woj­
sko podburzać usiłuje.

Wyprawa Rosy i do Chi wy żadnej nie dozna 
przerwy przez to, że Chan uwolnił więźniów rosyjskich 
i doradzców swoich, nieprzyjaciół Rosyi ukarać kazał. 
Nie pierwszy to bowiem raz się zdarza, pisze le Nord, 
że Chan w ostatnićj dopiero chwili przystaje na wa­
runki stawiane, honor zaś Rosyi i jćj bezpieczeństwo 
trwałych na przyszłość wymagają rękojmi.

Z Carogrodu donoszą, że jenerałny gubernator 
Ruszczuku mianowany został ministrem skarbu.

nek wszystkich ognisko domowe uratować może. Kto 
żyw więc, spieszyć winien na ratunek. Nas Polek, co 
zresztą w artykule powyżćj wymienionym przyznajecie, 
obowiązków obywatelskich uczyć nie trzeba. — Jesz­
cze na szczęście tradycya o naszych matkach nie za­
ginęła pomiędzy nami. Zresztą po cóż tu słowa

czyta. W tym względzie, jeśli mi pozwolicie, obszer­
niej się rozpiszę. *)

Oddział mej córki jest zupełnie zorganizowany. 
— Liczy dotąd piętnaście dzieci rozmaitego wieku. 
Nauka trwa rano dwie godziny, po południu jednę go­
dzinę. Uczą się religii, czytać i pisać, rachunków pa-

■yynów trzeba a szybko, póki czas jeszcze, abyśmy 1 mięciowych i na tablicy, oraz słuchają rozmaitych od- 
ociągając się nie wyrzekli: za późno. Do pracy więc ; powiednich do ich wieku opowiadań, które sami zaraz 
siostrzyce! Jak się wziąć do niój? zapytacie. Dzień- własnemi słowy opowiadają. Dotąd wszystko idzie

dobrze, a mam nadzieję, że ciągle pójdzie tak samo. 
Gdy prace w polu się rozpoczną, nauka tylko do dwóch 
godzin dziennie ograniczoną będzie. Dobrzeby było, 
żeby Towarzystwo Oświaty ludowćj zajęło się wydaniem 
obrazków Świętych, królów i wreszcie, na wzór nie­
miecki, rozmaitych sielskich widoków i scen ludowych. 
Posłużyłyby na nagrody dla pilniejszych a nadto przy­
czyniałyby się mimowolnie do szerzenia zmysłu naro­
dowego.

Otóż wszystko, co uważałam za stósowne napisać 
Wam, dla tego żebyście szerząc propagandę od razu 
pomysły Bronisławy B. z sfery pragnień i życzeń w 
czyn obracali. Bo wierzcie nam, uczucie w nas do 
ojczyzny nie wyziębło, tylko z powodu Waszej oboję­
tności na chwilę usnęło. Kołaczcie, a obudzi się znów. 
Polki, jak zawsze, tak i teraz dowiodą, że są godne 
swych matek i że na straży uczuć, tradycyi i potrzeb 
narodowych stoją. Nie, nie upadłyśmy do tego stopnia, 
aby głos wzywający nas do pracy w imię dobra naszćj 
Ojczyzny miał przebrzmieć jak echo.

Racz przyjąć Sz. Redaktorze etc.
_________ Polka.

*) I owszćm prosimy bardzo. Przypisek Red. Dzień.

* Od jednej z zacnych Polek odebraliśmy w 
sprawie oświaty ludowćj pismo jako odpowiedź na pomysł 
p. Bronisławy B.i nasz artykuł, zamieszczony w 
Nrze 86 Dziennika. Nie wątpliśmy nigdy o zacno­
ści Polek, a jeśli napisaliśmy słowa gorzkiej może pra­
wdy, wypłynęły one z tego samego źródła, z które­
go wypływa i działalność zacnej Polki i słowa pisma 
jej do wszystkich siostrzyc zwrócone. Zatem, ponie­
waż rzecz sama za sobą gorąco przemawia, nie doda- 
jemy z naszćj strony nic więcćj.

Pismo Polki brzmi jak następuje:
„Choć słowa artykułu: „Oświata domowa“ bolą 

nad wyraz wszelki, dzięki jednak za nie, dzięki i tćj 
szlachetnej siostrze naszej Bronisławie z Kaszub, która 
dała wam powód do wypowiedzenia nam niewiastom 
polskim prawdy, choć gorzkiej prawdy. Jestem ko­
bietą, więc nie znam się na wielkich sprawach świata 
tego, ale wiem, bo czuję to całą duszą i calem sercem 
mojćm, że położenie nasze okropne. W taką chwilę 
nie godzi się rozrzucać komplementów na prawo i le­
wo, — w taką chwilę galanterya byłaby zbrodnią, bo 
tu chodzi o byt nasz, o dzieci nasze i ich przyszłość. 
Prawda, nie tylko w stosunku do przeszłości, do potrzeb 
obecnej chwili maluczkie jesteśmy, bo umiemy tylko 
płakać i modlić się, lecz nie umiemy czy nie chcemy 
działać. A przecież Chrystus Pan powiedział: módl 
się i pracuj. Gdy dom obejmą płomienie, cóż po­
mogą biadania i narzekania — nic a nic, lecz ratu-

Międzychodzkiego, zapomniałbyś nawet że żyjemy na 
świecie. Krzyczysz i krzyczysz wciąż aż do znudzenia 
na Niemców a ja Ci powiem, że więcej warci niż 
wy tam wszyscy krzykacze. I cóż mi z tego, że wo­
łacie: narodowość, narodowość i jeszcze naro­
dowość, jakby wam kto zaprzeczał jej lub krzywdę 
wam czynił. Usuwają język polski ze szkół, no, i cóż 
wielkiego? Ja nigdy nie uczyłem się mego języka a 
przecież piszę nim do Ciebie i choć mnie tam trochę 
poprawisz i w ciężkiej sztuce ortografii, z którą nigdy 
do ładu przyjść nie mogę, porządek zaprowadzisz, to 
przecież nie powiesz, żebym nie znal języka polskiego.
I inni to samo będą potrafili. O cóż więc te
krzyki? Zaręczam Ci, że wszyscy uczniowie, gdyby
Twe jeremiady czytali — nie tylko wdzięczniby Ci za 
nie byli — ale, jeśli mają choć trochę krwi w sobie,
uprosiliby Cię skutecznie, żebyś przestał się o nich
troszczyć. Gdyby nie wy, jużbyśmy dawno Niemców 
przeciągnęli na swą strenę, bo poczciwiny to wielkie. 
Ale, z Niemcem nie żyj — Niemca unikaj — to Wa­
sza ewangelia. A jeśli Niemiec, dobrze wychowany, 
dobrze urodzony, choć rzadko się to zdarza, to cóż? 
Czy także mamy go unikać? Oj! wartogłowy! Tym­
czasem, czy Wy nam może pomoc dacie w naszych 
kłopotach? Przyznaję, że serca Wasze złote, ale kie­
szeń strasznie przejrzysta. — Ma racyą też nasz przy­
jaciel, który unika VVas jak ognia a trzyma się nas 
mocno — bo wie dobrze, że Was ani w karty nie 
ogra, ani w bilard nie orznie, ani tćż na delikatniej- 
szćj jeszcze natury sprawy i operacye, o których dru­
kować nie wolno, nie wyciągnie. A Niemcy, choć we­
dle Was istne nicponie, ratują nas w ciężkiej naszej 
biedzie. I teraz oto, choć jeden odmówił nam siedziby 
u siebie, wnet znalazł się drugi, który nas z całą u- 
przejmością i z całym naszym rozmaitćj rasy inwenta­
rzem dwu i czteronożnym przyjmuje. Czyż to nie 
zacny człowiek, mój Sz. Redaktorze?! Wyrżnij tam 
tylko gorące dlań od nas podziękowanie, bo rzeczywi­
ście na to zasłużył, a zasłużył tern więcćj, że znaleźli 
się demagodzy, którzy odwieść go od tego szlachetnego 
kroku starali się i którzy dotąd jeszcze nie poczciwie 
i wcale nie po szlachecku względem nas postępują. 
Ale zacny nasz przyjaciel, prawdziwy potomek krzy­
żowych rycerzy, twardy jak stal.

Z tćj więc strony jesteśmy pewni. Inna przecież
okoliczność mocno nas niepokoi. Oto jeden z najdziel- 
niejszćj naszćj młodzieży, wysłany przez nas do Anglii 
po psy rozmaitego kalibru i rodzaju, nie daje żadnej

i k powiada: myśl oświaty ludu przez niewiasty pol­
skie, trzeba wpierw propagować, szerzyć, popularyzo­
wać. Słowa te pieką mnie boleśnie. Jak to, czy nie 
dość rzucić myśl szlachetną, czyż na prawdą tak już 
nizko upaśćbyśmy miały, że ją trzeba jak ospę szcze­
pić, chronić a dopiero w czyn zmieniać? Nie, przez 
Bóg żywy! Złe, jakie nam wytykacie, czepiło się nas 
wprawdzie, ale tylko powierzchownie, objęło nas jak 
moda, przylgnęło jak śnieć, ale grunt duszy, ale 
serce nasze, cala istota pozostały niepokalane, wierne 

, przeszłości naszćj, wierne ojczyźnie naszćj i pełne dla 
j nićj miłości i poświęcenia. Nie na próżno śpiewacie: 
i Więc nie zginęła jeszcze ojczyzna, póki w 
! niej Polki żyją; tak żyjemy a czynem i pracą wam 

to udowodnimy. Więc do czynu i pracy wzywam was 
i wszystkie siostrzyce. Jak się wziąć do tego? poslu- 
• cbajcie. Zaledwie dni parę upłynęło od chwili, gdy 
i myśl szlachetnćj p. Bronisławy za pośrednictwem Dzien­

nika doszła mój wiadomości, natychmiast poprzysięgłam 
sobie wprowadzić ją w życie. I stało się; od dni tych 
kilku zgromadzam dziatwę wiejską oraz starszych u 
siebie na kilka godzin. — Dziatwa stanowi jeden 
oddział, starszyzna drugi; pierwszym zajmuje się moja 
córka, drugim ja. Dziś już czwarty dzień a wszyscy 
chętnie spieszą do tćj improwizowanej szkoły. Starszym ( Pozn. 
czytam Pamiętniki Rufina Piotrowskiego. Rzecz ta i 
ich niesłychani; interesuje. Opuszczam przecież roz- ' 
wiekłe opisy i tylko, ze tak powiem, sam dramat im 
czytam; przyezem sypią się tysiączne pytania, które
im wyjaśniam. Po pamiętnikach Rufina _ zamierzam ( PrusliO-llieillieCka Wizyta W Pe- 
czytać im p. Tadeusza a obok tego jaki opis podroży, I 4 • 1 ww
zjawisk nadpowietrznych, opisy lub opowiadania z hi- |
storyi naturalnej i t. d. Cieszy mnie nad wszelki wy- i
raz cbętność i uwaga, z jaką najmniejsze słowo chwyta , Obfitsza teraz i szersza niż zwykle, nawet 
ta świeża natura, łaknąca wiadomości. Sprawiedliwość : w kolumnach tak zwanych liberalnych czy na- 
’Hnak wyznać nakazuje, że mężczyźni są i żadmejsi ro<3owo.liberalnych gazet niemieckich kronika 

' dworska donosi nareszcie w sposób ofieyalny a 
Postanowiłam oddział ten starszych zbierać co i z nalcżnem przedmiotowi namaszczeniem, że d. 

niedziela, zaraz po nieszporach dla czego uprosiłam ! 24 kwietnia r. b> wybjera się cesarz-król Wil- 
proboszcza, by nieszpory wcześniej się odbywały; nadto , , ,. , . \ , ,,
w każde święto. Podczas zimy i długich wieczorów hełm z hcznym orszakiem 60 blisko osob, mię- 
przynajmniej dwa razy w tydzień. Prócz tego żaku- . dzy któremi będą ks. Kanclerz Bismarck i feld- 
niłam, stosownie do wskazówek udzielonych mi przez marszałek hr. Moltke, by oddać wizytę swemu 
Towarzystwo Oś wiaty ludowej, kilkadziesiąt siostrzeńcowi, cesarzowi Aleksandrowi II. w sto- 
książeczek ludowych i takowe sama rózdaję pomiędzy ' b ie^O W Petersburgu
lud. Powtarzam, sama, bo tylko ten sposób uważam i ° . ....za korzystny. Ni^ dość bowiem dać książkę do czytania, i Znamy dziennikarstwo niemieckie i znamy 
trzeba jeszcze przy zwrocie jej rozgadać się z czytel- polityczną wartość jego. Możemy więc być pe- 
nikiera, nieznacznie go wyegzaminować, zapytać, co wni, że nie inaczej, jak przy sposobności prze- 
mu się podobało, niejedno objaśnić. Prawda, że to j szłoroczniego, trzecbcesarskiego zjazdu w Berli- 
mozolne, ale bez tego mozołu nie będzie najmniejszej nj uderzą wszystkie bez wyjątku, począwszy 
korzyści. Rozdawanie książek za pomocą urzędników I , , '• v •/ i ■
dworskich do niczego nie prowadzi, żadnćj korzyści j od zachowawczej K r eu z z e 11 u ng, skończywszy 
nie przynosi, bo chociaż lud bierze książki ale ich nie demokratycznej V olkszeitung, każda na

wieści o sobie. Ty, Szanowny Redaktorze, który z o- 
bowiązku czytujesz gazety a w nich wiadomości o naj­
drobniejszych czynnościach wszystkich znakomitych lu­
dzi, donieś nam na mity Bóg, czy nie wyczytałeś co 
o nim? Nie podobna przecież, żeby dzienniki zagra­
niczne tak znakomitego męża milczeniem pomijać miały! 
Nie, to nie podobna, raz dla tego, że wyjechał w nader 
zaszczytnćj misyi, a powtóre, że jest istotnie wielce 
utalentowanym mężem. Mówi kilkoma językami, do­
wcipny a przytćm posiada bardzo wiele pięknych ta­
lentów, jakie zwłaszcza w dystyngowanem kole męzkiem 
są nader pożądane. Czy nie utonął przypadkiem wraz 
z okrętem, o czćm nie dawno pisałeś? Gdyby niestety 
podobne nieszczęście go spotkało, w takim razie wy­
rżnij tam piękny nekrolog, daj grube obwódki żałobne, 
a przy nich jako emblema kilka piesków i . . . no do­
myśl się reszty. My zaś, dla uczczenia go zamówili­
śmy portret jego od naszego malarza, na którym także 
kilka piesków będzie wymalowanych, i zawiesimy go 
w naszej sali posiedzeń i w naszym klubie, który do­
tąd niestety żadnych wizerunków, choć na znakomito­
ściach nam nie brak, nie posiada. Tylko, Szanowny 
Redaktorze, nie zapomnij napisać pięknie; w tym ro­
dzaju, jakto napisałeś w r. z. o nas to jest Mło- 
dzieży Wielk opols kiej. Wiesz, udało Ci się to 
kapitalnie. Artykuł był fulminante efektowny. Od razu 
wyrośliśmy na bohaterów. Starzy nasi z radości po 
kilka kroć nas, pasowanych przez Ciebie na rycerzy 
pracy i trudu pili zdrowie. I doprawdy, pracowaliśmy 
też wielce. Mój Boże, ileśmy to nocy nie spali, a ile 
dni przeżyli nie widząc nawet promieni jasnego słoń­
ca, Bogu tylko, nam, Józefowi i różnego rodzaju 
kelnerom wiadomo. A jednak są złośliwi, którzy tego 
ocenić nie umieją. I oto, na urąganie Tobie, kochany 
Redaktorze, i nam, całej młodzieży wielkopolskiej, je­
dna pani, widocznie zachwycona Halką, w którćj na­
wiasem mówiąc, nic pięknego nie znajduję, bo nie je­
stem zwolennikiem trzy aktowych jęków i wolę raczej 
jednoaktówkę Offenbacha, zaśpiewała mi szyderczo do 
własnych moich uszów: A ja ich szukam, szukam 
naokół, a ja ich znaleźć nie mogę. No! proszę! 
czyż to my niewidzialni? gdzież nas szuka i gdzież 
znaleźć pragnie? Czyż to nas nie znać w klubie, na 
balach i t. p.? A iluż to z nas cułemi laty tu przeby­
wa i przynajmniej pół dnia na przechadzce tam i na 
powrót spędza? Prawda, że podczas lata mniej nas wi­
dać — boć przecie każdy wytchnąć po znojach potrze­
buje, i my też dla odświeżenia się przez kilka miesię­

cy podróżujemy. Wiedząc zaś, jak cenne nasze życie dla 
ojczyzny, nie puszczamy się do Włoch, gdzie są bry- 
ganci, ani do żadnych krajów, gdzie życie lub zdrowie 
nasze na szwank narażone być może, — zgolą ani na 
wschód ani południe, tylko do środka i na zachód Eu­
ropy, gdzie są wody leczące, zielone stoliki dla rozry­
wki i piękne panie do towarzystwa i gdzie nieraz mo­
żna się zetknąć z jakim dyplomatą zagranicznym i o 
naszej biednćj ojczyźnie choć parę słów nieznacznie po­
wiedzieć. Niedługo już wyruszam na tę wędrówkę; może 
też tymczasem ukończy się tu polowanie na akcye szko­
ły Żabikowskiej i na inne wasze instytucye, a zacznie 
się nasze polowanie z przeszkodami i bez przeszkód — 
powrócę wówczas i dłoń Twą uścisnę a tymczasem, 
czy to u wód czy gdziebądź losy mnie poniosą, o To­
bie i piśmie Twóm nie zapomnę. Za tydzień odbierzesz 
znów list odemnie. Tymczasem bądź pewny mój życzli­
wości, na jaką usłużność Twa dla nas zasługuje.

Ż eg ot a.

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.
(Niepomyślne wiadomości o wyprawach do bieguna północnego. 
— Angielska ekspedycya na Ocean południowy. — Parowa 
korweta „Challenger.“ — Grono uczonych mężów biorących u- 
dział w ekspedycyi. — Co ma być głównym celem ich nauko­
wych badań. — Kierunek drogi. — Dzieło dra. Fayrera o wę­
żach jadowitych w Iudyach. Cobra, Daboia, najstraszli­
wsze płazy ze wszystkich na świecie. — Wielu ludzi ginie co­
rocznie w Indyach od wężów. — Środki przeciwko téj pladze 
proponowane przez autora. — Sennora Gertrudis Gómez de A- 
vellanda, poetka hiszpańska. — Śmierć Sardanapala, obraz 

Eugeniusza Delacroix.)

Rok 1872 ważną będzie stanowił epokę w dziejach 
poszukiwań naukowych w okolicach bieguna północne­
go; wiadomo, iż trzy na raz wyprawy popłynęły z Eu­
ropy na morze polarne: niemiecka, austryacka i szwedz­
ka. Zostały one zaopatrzone we wszystkie środki, mo­
gące ułatwić dopięcie zamierzonego celu, a kierowane 
są przez nieustraszonych i doświadczonych marynarzy. 
O losie tych wypraw niestety nic pewnego lub pocie­
szającego donieść jeszcze nie możemy, owszem ze szczu­
płych wiadomości aż dotąd osiągniętych pokazuje się, 
iż przewodnicy ich, chociaż ludzie energiczni i oswoje­
ni z wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwami, które na­
przód przewidywali, na tak silne ze strony natury na-------------------------------------—-----------
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swój sposób, w wielki dzwon entuzyazmu i po­
chwał, że będą, prawiły nie tylko o błogosła­
wieństwach przymierza prnsko-moskiewskiego, 
lecz wywróżą ztąd nadto wieczność przyjaźni 
prusko-moskiewskiéj. Jedyną różnicę stanowić 
będzie, że Kreuzzeitung będzie wydobywała 
reminiscencye braterstwa broni z r. 1813, przy­
pomni Drezno, Culm i Lipsk, położy przycisk 
na solidarność interesów zachowawczych, kiedy 
liberalna Volkszeitung będzie się cieszyła, że 
świeższe czyny kampanii przeciw obskurantyzmo­
wi rzymskiemu i ultramontanizmowi łączą we 
wspólną falangę wojującego liberalizmu gabine­
ty z nad Sprewy i Newy i poprosi grzecznie a 
z należną pokorą księcia kanclerza, czyby w in­
teresie handlu niemieckiego nie mógł czasem w 
Petersburgu poczynić jakich stosownych przed­
stawień.

Tak mniej więcej będzie brzmiał chór dzien­
nikarstwa prusko-niemieckiego przez jeden i dru­
gi tydzień, by potem ustąpić miejsca r.owym 
wypadkom i nowym wrażeniom. Francuzkie, an­
gielskie, austryackie dzienniki, „dobrze poinfor­
mowani korespondenci Timesa,“ będą sobie 
rozbijali głowę nad politycznéin znaczeniem 
na przyszłość owej wizyty, a co chwila będzie 
przerywało jakie humbugowe eureka! skupioną 
ciszę domyślających się i wyczekujących, co też 
zjazd petersburgski może właściwie znaczyć. Co 
się nas tyczy, jakkolwiek nie jest śmy wielkimi 
politykami, jakkolwiek należymy do narodu nie- 
sięgającego i nie mogącego sięgać w sfery wiel­
kiej polityki, nie mającego ani własnej oficyal- 
néj reprezentacyi, ani własnej dyplomacyi, jak­
kolwiek dalej pismo, w którćm przemawiamy, 
nie jest pierwszorzędnćm europejskićm, — po- 
zwolimy sobie objawić nasamprzód zdanie ogól­
ne, że polityka współczesna tra daleko mniéj 
tajemnic, daleko mniéj „arrière-pensées,“ a- 
niżeli jéj parafiańszczyzna dziennikarska i naro­
wy publiczności przypisywać zwykły, a nastę­
pnie powtórzyć w zastosowaniu do obecnego 
zjazdu petersburgskiego to, cośmy swego czasu 
powiedzieli o zjeździe trzech cesarzy w Berlinie.

Wizyty i zjazdy monarsze nie mają dzisiaj 
znaczenia tego, jakie mogły mieć daw iéj, kie­
dy masy narodów spały, kiedy ocenienie inte­
resu państwa było rzeczą i zadaniem monarchy 
i otaczającego grona najbliższych doradzców.

Był zjazd trzech monarchów w Warszawie 
w październiku 1860 r.

Był zjazd króla Wilhelma z cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem w Gasteinie 1865 r.

Był zjazd cesarza Napoleona III. z cesa­
rzem Franciszkiem Józefem w Salzburgu w r. 
1867.

Była wizyta cesarza Aleksandra II. i dzi­
siejszego cesarza Wilhelma w Paryżu u cesarza 
Napoleona III. w r. 1867.

Zjazdy te i wizyty nie przeszkodziły:
1) że w rok po uściskach w Gasteinie na­

stąpiły uściski pod Sadową;
2) że w trzy lata po wizycie króla Wil­

helma w Paryżu, gospodarz Tuileryów 
znalazł się gościem na Wilhelmshóhe;

3) że sprzymierzeniec Salzburgski cesarza 
Napoleona III. nie poczuwał się bynaj­
mniej do obowiązku ocalenia swego go­
ścia z r. 1867 od przejażdżki na Wil­

helmshóhe w r. 1870.
Jakie niespodzianki wyprawi dziejowa przy­

szłość ze zjazdów trzech cesarzy w Berlinie r.

1872 i z obecnej wizyty petersburgskiej — tru­
dno naturalnie przewidzieć, tyle jednakże pe­
wna, że przeszłość ta jest wielce pouczającą 
i że powinnaby dostarczać materyału poważne­
go zastanowienia tym, co go zdolni, a co nie 
poddają się bez myśli i pamięci wrażeniom lub 
spekulacyom chwili.

Cel wizyty pruskiej w Petersburgu zdaje 
nam się być dość zrozumiałym.

Chodzi rzeczywiście o dopełnienie aktu grze­
czności względem dworu pokrewnego i sprzy­
mierzonego, wraz z lekką intencyą podziałania na 
wyobraźnią rosyjską, ugłaskania, może i za­
straszenia nieco opinii rosyjskiej. Sama wizyta 
jest niewątpliwie faktem grzecznoźci i życzliwo­
ści jednego dworu dla drugiego, i tak pojmują 
ją też w Petersburgu. Niemiecka rodzina na 
tronie Rosyi przyjmuje uroczyście głowę Nie­
miec, naczelnika rodu Hohenzollernów w swo­
jej stolicy, wita go serdecznie z podróży, która 
prowadzi do Petersburga przez niemieckie nad­
bałtyckie prowincye, urządza dlań w Petersbur­
gu niemieckie teatralne reprezentacye, dokłada 
wszelkich starań, aby pobyt nad Newą nie ude­
rza go zbyt dostrzegalną różnicą z pobytem' 
nad Sprewą, jakkolwiek nie wierzymy, czego War­
szawa pełna, że ceną tej wizyty ma być odstą­
pienie Prusom lewego brzegu Wisły. Jedno 
oblicze wizyty petersburgskiej przedstawia nie­
wątpliwie tedy grzeczność i uprzejmość dwor- 
sko-krewniaczą. Ma jednakże wizyta peters- 
burgska i drugie oblicze. Towarzyszą cesa­
rzowi Wilhelmowi w jego podróży petersburg­
skiej książę Bismarck i hr. Moltke, naczelnik 
zwycięzkiej polityki kierownik zwycięzkiej stra­
tegii pruskiej. Są to bezwątp enia osobistości 
wielce interesujące i godne pokazania wrażliwej 
i młodzieńczej wyobraźni rosyjskiej. Zadowol- 
ni się tedy bardzo grzecznie także i uprzejmie 
jej ciekawości. Zarazem jednakże powie się jej: 
Otóż tak wyglądają nasi wielcy ludzie. Poka­
zaliśmy ich Francuzom na wystawie paryzkiej, 
ucieszyliśmy Paryżan więcój jeszcze ich wido­
kiem w r. 1870. Kto dobry, grzeczny i posłu­
szny, może ich oglądać jako przedmiot godny 
widzenia, kto przeciw nam czemkolwiek zgrze­
szy, może ich ujrzeć jak Francya w trzy lata 
po wystawie paryzkiej. Cóż ostatecznie lepsze­
go czy gorszego Zimnij dworec petersburg­
ski od paryzkich Tuileriów, a czemużby do­
świadczenia z obecnej podróży petersburgskiej 
nie miały pójść na równą korzyść, jak doświad­
czenia z wycieczki na wystawę paryzką?

Otóż według nas mniej więcej znaczenie 
wizyty petersburgskiej. Politycznie i przyszło­
ściowo nie przypisujemy jćj wielkiej doniosłości, 
Dziś powtarzamy, nie zjazdy monarsze, lecz“ 
wielkie interesa państwowe i narodowe, lecz na­
turalny rozwój dziejowych wypadków rządzą 
losami państw i narodów. Najmniej wprawne 
oko odkrywa dzisiaj bez trudu, że interesa po­
lityczne, handlowe, rasowe, cywilizacyjne ska­
zują Rosyą i nowe Niemcy nie na przymie­
rze, lecz na antagonizm, którego wybuch może 
się długo jeszcze opóźnić, który dynastyczna po­
lityka w obustronnym interesie powstrzymywać 
może, lecz którego, jako logicznego rezultatu 
wypadków i sytuacyi obu państw zażegnać nie 
zdoła. W cóż natenczas obrócą się fakta, jak 
wizyty i zjazdy dworskie, w cóż gazeciarskie 
proroctwa stawiające przy podobnych sposo­
bnościach i z podobnych okoliczności horoskopy

wiecznie trwałych przyjaźni, wiecznych błogo­
sławieństw i wiecznych przymierzy? — Otóż 
ostatnie słowo naszych Akibowych rozmyślań 
nad znaczeniem pruskiej wizyty w Petersburgu.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora regencyjnego R o th e mianować radz- 

cą ziemiańskim powiatu starogardzkiego.

-------------- ---------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 15 kwietnia.
(Ruski Bank włościański. — Pożyczka krajowa. — Zapomogi. 

— Budowa dróg. — Z teatru.)
(T.) Księża kanonicy obrządku grecko-katolickie- 

go, którzy otrzymali koncesyą na założenie drugiego 
u nas akcyjnego Banku włościańskiego, przyszli wpra­
wdzie do przekonania, że ta przyszła pod ich auspi- 
cyami powstać mająca inst.ytucya finansowa, nie bardzo 
by prosperowała, gdyby jćj nadano charakter wyłącz­
nie „ruski,“ mimo to nie mogą jednak pogodzić się 
z myślą wezwania do współudziału kapitalistów obrzą­
dku łacińskiego a narodowości połskićj. Dla tego też 
wchodzą oni w układy z Wiedeńczykami i żydami, 
Polaków zaś wzywać do współdziałania wahają się. 
Jeszcze może najmniej podejrzywaliby kapitały polskie, 
kredyt polski i wspólników polskich z innych prowin- 
cyj, tutejszym zaś nie dowierzają. Nie wiem jak się 
tam kto na całą tę sprawę tworzącego się nowego 
banku zapatruje, nie wchodzę w to, czy ten drugi bank 
włościański jest potrzebny czy nie, nie chcę nawet za­
stanawiać się nad tćm czy nie jest to rzeczą trochę 
przynajmnićj śmieszną, aby kapłani i to kapłani naj­
wyższe w hierarchii kościelnej piastujący dostojeństwa, 
zakładaniem i kierowaniem banków akcyjnych zajmo­
wali się, bo liczę się z faktami a faktem jest, że ci 
kapłani koncesyą na założenie takiego instytutu finan­
sowego otrzymali i takowy w krótkim czasie w życie 
wprowadzą a w obec faktu nie uważam za rzecz stó- 
sowną, aby dzienniki polskie albo z tym faktem nie 
liczyły się i takowy ignorowały, lub też ze względu 
na to, że założyciele tego banku są naczelnikami naj- 
bardzićj nam wrogiej partyi ruskiej, z całą zawzięto­
ścią z góry przeciw tćj przyszłćj instytucyi występo­
wały. Ktokolwiekbądź na moje korespondencye zwra­
ca! uwagę, wie bardzo dobrze, że i ja partyi tćj, która 
teraz i na polu finansowćm chce w kraju być czynną, 
także stanowczym jestem przeciwnikiem, ale zarazem i to 
wiedziećby powinien, że jestem jćj przeciwnikiem jedynie 
dla tego, iż uważam ją za szkodliwą dla kraju. Jeżelibym 
dziś rad, aby ta partya weszła w jakieś zetknięcie z 
żywiołem polskim, to dla tego, że tym sposobem ochro­
niłaby się ta przyszła instytucya krajowa od popadnię- 
cia w ręce moskiewskie i od zawisłości od Petersbur­
ga, że stałaby się przeto nie szkodliwą dla kraju, a co 
najważniejsza, że zetknięcie się na polu neutralnćm 
społeczno-finansowćm,J zbliżyłoby może zwaśnione ży­
wioły krajowe i utorowałoby przynajmnićj drogę do 
akiegoś porozumienia się na polu życia politycznego. 

Dla tego zdaje mi się w obec faktu którego nie wi­
dzieć nie wolno, w obec niebezpieczeństwa, że bank ten 
skoro przybierze charakter wyłącznie ruski może 
się stać ajencyą polityczną moskiewską, w obec po­
grzeby wreszcie zakończenia tych obrzydliwych a wiel­
ce krajowi szkodliwych sporów wewnętrznych, zdaje 
mi się powiadam obowiązkiem patryotycznym, dążyć 
do tego, by założyciele banku, o którym mowa weszli 
w porozumienie z nami i by ten bank był rzeczywiście 
bankiem i to włościańskim, a nie ruskim klubem poli­
tycznym. Księża założyciele banku tego nie powinni- 
by być bezwarunkowo takiemu porozumieniu przeciwni, 
bo wątpię, aby oni wierzyć mogli w powodzenie tćj 
instytucyi, jeżeliby jćj kredyt systematycznie ze strony 
najbardzićj w kraju i za granicą wpływowćj podkopy­
wano i jeżeliby ona drogim stosunkowo kredytem mo­
skiewskim ratować się musiała, jeżeliby dalej jako o 
dążności polityczne podejrzana miała do walczenia tak­
że i z rządem i jego organami. Zresztą jest rzeczą

powszechnie wiadomą', że jeszcze przed uzyska.
koncesyi, starali się założyciele tego banku 
porozumienie z kapitalistami krakowskimi i że roko" ' 
nia z hr. Potockim, z hr. Wodzickim i p. Cies»u 
wskim były już w toku. Mam tćm bardzićj nadziel 
że takie zbliżenie się byłoby możliwe, iż komitet »fl 
życieli oddał całą sprawę wprowadzenia banku »¡1 
cie w ręce księży kanoników Juszczyńskiego, 
i p. Pisarczaka. Żaden z wspomnianych księży < 
jest dotychczas w życiu politycznćm skompromitowa *' 
i obydwaj należą do ludzi światłych, wykształcona 
i nieupartych a p. Pisarczak walczył przecież w cza 
ostatniego powstania przeciw Moskwie. Niewątpię wj#; 
że jeżeli ta komisya zechce, łatwo poparcie* Polaka 
materyalne i moralne dla nowego banku uzyska. ' * 

Pożyczka pięciomilionowa, o której uzyskanie w 
dział krajowy się stara, prawdopodobnie już wkrót 
przyjdzie do skutku. Układy z bankiem krakowski’ 
są na ukończeniu. Ze strony wydziału krajowe?' 
przedłożono już bankowi temu ostateczne warunki 
które jak się dowiaduję przez dyrekcyą banku te? 
mają być przyjęte. Tymczasowo ratuje * wydział ktÎ 
jowy jak może okolice najbardzićj niedostatek cierpią? 
i wysłał już przeszło pół miliona na zapomogi dla L 
du. Do robót jednakże około budowy dróg przystąpił 
nie można, póki kapitał potrzebny nie będzie zapewnie 
ny, tygodniowo bowiem wynosi wydatek preliminować 
ny 18,000 guldenów.

Donosiłem już, że zapowiedziane czasopismo tea. 
trowi poświęcone pou tytułem Figaro, wychodzić nie 
będzie. Projekt jednak komitetu teatralnego wydawa­
nia czasopisma na wzór Afisza krakowskiego, nie- 
upadł. Jak się dowiaduję ma pod redakcyą p. Ordo­
na (p. Bełza stanowczo od redakcyi takiego pisma p. 
sunął się) wychodzić od 20 kwietnia lub 1 maja „Echo I 
wiadomości brukowych i teatralnych.“ Czy tytuł ten : 
utrzyma się, nie wiem.

Fredry dramat najnowszy „Obce żywioły,“ który i 
jutro po raz pierwszy miastu ma być przedstawiony, 
pojawi się dopiero w przyszłym tygodniu, gdyż pan'! 
Dobrzański mający w tćj sztuce ważniejszą rolę, mu- 
siał na dni parę ze Lwowa wyjechać. „Pani Majstro­
wa z Chorażczyzny“ sprowadza zawsze bardzo liczna I 
publiczność do teatru. Wczoraj był teatr znowu prze". I 
pełniony. P. Błotnicki zamierza jak słyszałem poczy­
nić w tćj sztuce niektóre zmiany, które po kilkokro- 
tnćm przedstawieniu okazały mu się potrzebnemi. W ! 
niedzielę, jako w dzień zaślubin arcyksiężniczki Gizelli, i 
ma być théâtre parć, a przedstawioną będzie Fe­
lińskiego „Barbara Kadziwilówna.“ Rolę tytułową od­
dano pannie Dergacz. „Rabagas“ p. Sardou, ma być 
powtórzony lecz nie w tłumaczeniu tylko w jakiemś 
przerobieniu. Kierownik artystyczny naszego teatru 
hr. Cetner wyjechał do Warszawy dla ułożenia się ze 
znakomitszymi tamtejszymi artystami o występy go­
ścinne na scenie naszej. Z artystów towarzystwa kra­
kowskiego zapowiedziane są gościnne występy pani 
Hofmanowćj, pp. Richtera i Bendy. Pan Niedzielski 
usunął się znowu od dyrektorstwa opery i wrócił na 
wieś.
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KRÓLESTWO POLSKIE.

* Wileński Wiestnik donosi, że na mocy o- 
pinii Rady państwa zatwierdzonćj przez Najwyższy u- 
kaz, istniejący wydział do spraw włościańskich przy 

i jenerał-gnbernatorze wileńskim i oddzielna kancelarya 
zajmująca się osiedlaniem Moskali na Litwie, zostały 
zniesione a sprawy dotyczące tych dwóch władz prze­
szły do ogólnćj kancelaryi jenerał-gubernatora.

Gol os pisze, jakoby w ministerstwie spraw we­
wnętrznych miano przygotowywać projekt zmiany ad- 

' iniuistracyjnego podziałn gubernii północno-zachodnich 
cesarstwa. Zamierza się jakoby utworzyć nową gnh. 
Pińską z niektórych powiatów Mińskiej, do Kowień­
skiej dołączyć zaniemeńskie powiaty znajdujące się o- 
becnie w obrębie Królestwa Polskiego, a natomiast 
powiaty Wilkomierski i Nowoaleksandrowski oddzie­
liwszy od gubernii Kowieńskiej, przyłączyć do Wileń- 
skićj. Podobneż zmiany zajdą jakoby z niektórerai 
powiatami gub. Wileńskiej, Grodzieńskićj i Kowień- 
skićj. Dodać jednak nie zaszkodzi, iż takie coraz no­
we a coraz inne podziały gubernii i powiatów, są od
dawna ulubioną myślą Go los a.
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trafiają przeszkody, że o pomyślnym rezultacie wypraw 
to jest: o odszukaniu wolnego od lodów i zdatnego do 
żeglugi morza podbiegunowego, sami już niemal wąt­
pić poczynają. Wypada nam więc czekać jeszcze cier­
pliwie w nadziei, iż może późnićj będziemy w stanie 
coś pewniejszego i pomyślniejszego czytelnikom naszym 
w tym względzie donieść, a tymczasem zwrócimy ich 
uwagę na inną ekspedycyą morską, którą w końcu ze­
szłego roku Circumnavigating Comittee kró- 
lewsko-londyńskiego Towarzystwa na Ocean południo­
wy wyprawiło.

Z jaką drobiazgową starannością pomyślano o 
wszystkićm, co może być potrzebnćm lub niezbędnćm 
w tego rodzaju przedsięwzięciu, najlepiej nas przekona 
opis następujący:

W dniu 6 grudnia 1872 roku admiralieya zapro­
siła delegacyą wybraną z lona powyższego Towarzy­
stwa dla obejrzenia parowćj korwety „Challenger,“ 
przeznaczonćj do naukowćj na południowe morza wy­
prawy. W skład tćj delegacyi wchodzili ludzie najzna­
komitsi, jakimi Anglia w sferach nauk specyalnych po­
szczycić się może. Kapitan Naves przyjął gości na sta­
tku powierzonym jego dowództwu i oprowadzał ich 
wszędzie, dając odpowiednie objaśnienia. W sali prze­
znaczonćj dla badaczów natury oglądano sidła tak mo­
cno pobudowane, że najsilniejszy jaguar wpadłszy w 
takowe, nie byłby w stanie z nieb się uwolnić ani ich 
potargać. Dalćj podziwiano także rozmaitej wielkości 
sieci, począwszy od najdelikatniejszych, przeznaczonych 
do łapania motyli, aż do największych ryb i potworów 
morskich. Ogromny zapas harpun obok innych na­
rzędzi do łowienia wielorybów, zwracał także uwagę 
delegowanych. Niezliczona ilość słojów, flaszek i rurek 
szklanych przeznaczoną została do przechowywania 
w spirytusie rozmaitych zwierzątek, a każdy gatunek 
osobno w umyślnie na to urządzone księgi wpisywa­
nym będzie i odpowiednio zaregestrowanym.

Na korwecie „Challenger“ pomieszczono pewną 
ilość łódek, za pomocą których będą się robiły wycie­
czki na ląd; każda z nich przeznaczoną jest dla uczo­
nego co ma się zajmować łowieniem albo zabijaniem 
zwierząt, płazów, robaków, tudzież przechowywaniem 
ich w odpowiednich naczyniach bez uszkodzenia. Ma 
się rozumieć, iż nie zapomniano również o przyrządach 
i prasach botanicznych, laboratoryum zaś chemiczne jest 
tak wybornie zaopatrzone, iż znajduje się w nićm wszy­
stko, co tylko nowożytna nauka wymagać i potrzebo­
wać może. Tak samo ma się rzecz z laboratoryum fizy-

cznćm; nie brak nawet pysznego akwaryum, aby w 
nićm przechowywać żyjące egzemplarze morskich zwie­
rzątek i obserwować takowe. Korweta zaopatrzoną jest 
w śrubę rezerwową, a maszyna jej parowa posiada no­
minalną siłę 400 koni, przyczóm zapas węgla wystar­
czyć jćj może na miesiąc czasu. Sztab naukowy skła­
dają pp.: Wy will Thomson, asystent jego dr. Wild z 
Zurychu, Buchanan chemik, Morseley biolog, dalej dr. 
Willemoes Subm, tegoż pomocnik Sieboldt z Mona­
chium i Murray; dwaj ostatni mają sobie poruczone 
wszystkie prace sfery zoologicznej dotyczące.

Główne badania tych uczonych skierowanemi będą 
do śledzenia temperatury morskiej tak na powierzchni 
wód jak i w jćj głębiach, mierzenia jej ciężkości, soli
i gazów, obserwowania własności gruntu morskiego, ku 
czemu zaopatrzeni są w odpowiednie przyrządy. Prze- 
dewszystkićm mają się zająć mierzeniem głębokości O- 
ceanu i daniem jak najdokładniejszego opisu o podmor­
skim gór systemie. Bez wątpienia jest rzeczą niezmier­
nie pożądaną posiadanie wybornćj karty ważniejszych 
łańcuchów gór podmorskich, jak to już rzecz się ma z 
górami na lądzie się znajdującemi.

Dalćj będą się prowadziły badania nad wierzclmie- 
rai i głębszemi prądami wodnemi a mianowicie nad 
kierunkiem takowych. Na południowym Oceanie cbcia- 
noby się przekonać, czy rzeczywiście kierunek jego 
wód posiada ogólny pęd ku południowi. Przy wy­
spach Azorskich, leżących na linii prądu lodowatego, 
idącego z północno-polarnego kanału, postanowiono 
wyśledzić i nabrać przekonania, azali niższe prą­
dy nie idą czasem z obudwóch polarnych zbiorowisk 
wodnych. Oczywiście nie będą także zaniedbanemi 
obserwacye meteorologiczne, tudzież falowanie wód 
podczas burz, wznoszenie się lub opadanie gruntu spo­
wodowanego trzęsieniami ziemi, jeżeli takowe nastąpią. 
Chemicy będą analizowali naturę wody morskiej w 
rozmaitćj głębokości; botanikom zaś mogącym mieć 
siła do roboty, powierzone jest zadanie do rozwiązania: 
jaką rolę odgrywają zimne prądy i pływające góry lo­
dowate w stósunku do roślinności tamtejszćj. Nieza- 
pomniano także o fotografach, którzy wszędzie obo­
wiązanymi będą fotografować ludzi, żyjących w stre­
fach południowego Oceanu.

Ale i oficerom należącym do załogi korwety Chal- 
lenger przypadnie w udziale wiele czynności; oni to 
mają zwiedzać i obejmować w posiadanie wyspy, które 
albo bardzo mało są znane, albo niedostatecznie lub 
niedokładnie na kartach geograficznych oznaczone.

Może im się uda odkryć jaką nową ziemię. Do ko­
mendanta zaś Madear’a należy kierować obserwacyami 
magnetycznemi.

Mimowolnie nasuwa się osadzie Challenger’» po­
równanie co do ekspedycyi dawnych a teraźniejszych. 
Kiedy przed stu laty kapitan Cook w r. 1782 pu­
szczał się w tamte strony, trzy jego statki: Endea­
vour, Resolution i Discovery, nie były w sta­
nie posiadać tego ładunku, co teraźniejsza korweta pa­
rowa Challenger.

Cała ekspedycyą ma trwać lat trzy, co nie jest 
wcale zbyt długo, jeżeli się weźmie na uwagę sta­
ranność i gruntowność wszystkich naukowych ba­
dań, postawionych na głównym jćj planie. Najprzód 
przez Gibraltar i Maderę uda się do Antyllów około 
wysp Azorskich, na Bermudy, Bahamy do brzegów 
brazylijskich. Potem biorąc kierunek przez południo­
wą część Oceanu Atlantyckiego, wypadnie droga na 
morze lodowate aż do bieguna, jeżeli okoliczności sprzy­
jać będą żegludze. Nie zaniedba zapewne ekspedycyą 
zatrzymać się dlużćj w Nowćj Gwinei, która pod wzglę­
dem naukowym tak mało jest znaną. Ns wschodnio- 
azyatyckim archipelagu korweta Challenger przej­
dzie drogę Makassar biorąc kierunek na wyspy Fili­
pińskie, Japonią, Kamczatkę i cieśnjrię Berynga. Ztani- 
tąd zaś wzdłuż brzegów zachodniej! Ameryki obróci 
się na wyspę Vancouver», płynąc ^ciąż w południowym 
kierunku dotknie wyspy Wielkanocnej, *) tak że cały 
wielki Ocean skrzyżuje wracając na cieśninę Mage- 
lańską.

Takie to zadanie podjęła wyprawa naukowa na 
pokładzie Challenger; że wiedza ludzka nie mało 
odniesie z nićj korzyści, osobistości biorące w niej 
udział dają najzupełniejszą tego rękojmią. Anglikom 
stokroć większa i piękniejsza z tego powodu przybę­
dzie sława, aniżeli gdyby ją zakładali na podbijaniu 
narodów albo udoskonaleniu u siebie systemu militar- 
nćj organizacyi, wstrzymującej i paraliżującćj wszelką 
krajową produkcyą.

I oto znowu jeden z nich, doktor Fayrer wydał 
dopiero dzieło, owoc cierpliwych i głębokich nauko­
wych badań, rzucające nie małe światło w dziedzinie 
historyi naturalnćj i to w przedmiocie mało dotychczas 
dostępnym uczonemu światu. Wiadomo, iż jednę z

*) Wyspa ta odkrytą została przez hollenderskiego żegla­
rza Jakóba Roggeveena, w pierwszy poniedziałek po Wielkićj-
lłf>P.V 1799 r. i Jlo

większych plag trapiących ludność zamieszkującą In- 
dye Wschodnie, jest bez wątpienia ogromna ilość ja­
dowitych wężów, pochłaniających corocznie tysiące o- 
fiar. Rząd tamtejszy zwrócił już dawno na to u- 
wagę i jak na tępienie tygrysów wyznacza na­
grody pieniężne za niszczenie tych niebezpiecznych 
płazów. Atoli skutek takowego przedsięwzięcia dale­
kim jest jeszcze od pożądanego rezultatu i zapewne 
nie prędzćj zbawienne przyniesie owoce, aż dopóki 
nauka nie przyjdzie mu w pomoc i nie objaśni przy­
czyn składających się na rozmnażanie jadowitych wę­
żów, dopóki nie wyczerpie wszystkich danych co do 
właściwości i obyczajów tych stworzeń wrogich ludzko­
ści. Już w tym względzie początek jest zrobionym, 
oby tylko mógł znaleźć naśladowców! Wspomniany 
wyżćj dr. Fayrer wydał w roku zeszłym dzieło pod 
tytułem: „The Thanatophidia of India being a de­
scription of the venomous Snakes of the Indian 1 e- 
ninsula; with an Account of the Influence of their 
Poison on Life, and a Series of Experiments. Lon­
don, J. and A. Churchill 1872“ — w formacie arku­
szowym, ozdobione pięknemi litograficznemi i koloro- 
wanemi tablicami. Trudno wymagać większego i wspa; 
nialszego wykończenia w tych iskrzących się świetnenn 
farbami tablicach; najniebezpieczniejsze te dla człowie­
ka płazy wiją się tam w zgrabnych i nadobnych krę­
gach, połyskując najponętniejszemi barwami, a wsz)' 
stko to zostało wykonane na miejscu przez artystów 
w Indyach zrodzonych a kształcących się w rządowym 
zakładzie w Kalkucie.

Dr. Fayrer nie daje wprawdzie wyczerpującego 
obrazu wszystkich w’ężów żyjących w tamtych krajać i, 
lecz ogranicza się na tych, które należą do rzędu ja 
dowitych.

Cztery szczególnićj gatunki opisuje z drobiazgów-, 
dokładnością, podając fakta odnoszące się do ich życia» 
obyczajów, wraz z anatomią i szczegółowym poglą ® 
na naczynia truciznę zawierające. W tym °^a?nle, 
względzie potwierdza znane już obserwacye w tćj kw
sty i Owen’a i Huxley’a. u’Jia

Fayrer dzieli jadowite węże Thanatopn1 
iskie na dwa eatunki: 1) Colubrinae, J)indyjskie na dwa gatunki: 1) --------> -

perinae, różniące się pomiędzy sobą budową 
i osadą zębów; ostatnie, to jest Viperiny, posia J„ 
tylko same kły jadowite. k

Zdaje nam się, iż bliższe nieco szczegóły o y 
straszliwych płazach, nie będą może bez pewneg^^^
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NIEMCY.
* ®.er?in’ 43 kwietnia. Do rzędu ważniejszych 

petycyi, jakie w ciągu ostatniej sejmowćj kadencyi zło- 
jono w Izbie poselskiój, zaliczyć należy petycye liczne, 
żądające równouprawnienia szkół realnych pierwszego 
rzędu z gimnazyami i wydania rozporządzenia, ażeby 
abituryentom szkół realnych wolno było'uczęszczać na 
uniwersytet i poświęcać się rządowej karyerze. W tych 
dniach ogłoszone zostało sprawozdanie koinisyi eduka- 
cyjnój Izby deputowanych, której referent dr. Paur, 
dając obraz szczegółowy rozwoju nauk ścisłych i po­
stępu szkół realnych po obszernych i gruntownych w 
Jonie komisyi obradach postawił wniosek, ażeby rząd 
przychylił się do żądania petentów. Większość koini- 
syi wszakże nie podzielała zapatrywań swego referenta 
i postanowiła po oświadczeniu komisarza rządowego, 
że sprawa poruszona za nadto wielkiego znaczenia, a- 
ieby ją na razie można załatwić, przekazać pomienione 
petycye ministerstwu oświecenia do uwzględnienia przy 
wydaniu prawa o wychowaniu. Tak więc kwestya ta, 
¿ywo obchodząca realne szkoły a poruszana już w sej­
mie po kilka razy, poszła znów w odwlokę. — Wspo­
minaliśmy już. dawniej, że stronnictwo katolickie par­
lamentu niemieckiego zamierza wnieść interpelacyą, 
dotyczącą wydalenia ze Strasburga jeneralnego wika- 
ryusza Rappa. Otóż jak donosi Spenersche Z tg., 
cbcą przy tej sposobności poruszyć katoliccy posłowie 
stosunki Alzacyi i Lotaryngii i przedmiotem uczynić 
także obrad kwestya co do zaprowadzenia konstytucyi 
państwa w zabranych państwach.

W pierwszych dniach po zebraniu się ponownćm 
obradować będzie parlament nad projektami, dotyczą- 
cemi polepszenia położenia podoficerów, powiększenia 
gmachów ministerstwa wojny, jeneralnego sztabu, jako 
też gmachów, przeznaczonych dla kadetów.

Oprócz pomienionych projektów jedynie obrady 
nad etatem i prawem, dotyczącćm wojska związkowego 
dłuższy czas zajmą.

Jak Spen. Ztg. utrzymuje, wydanćm zostanie 
zaraz po publikacyi prawa o przebudowaniu fortec 
rozporządzenie, znoszące postanowienia dotychczasowe, 
dotyczące, promienia fortecznego. — Nim jednakowoż 
to nastąpi, przyjętem być ma wpierw prawo o ekspro- 
priacyi, które podobno na pierwszej sesyi Izby posel­
skiej postawione będzie na porządek dzienny.

Wiadomość, jakoby cesarz udzielił już sankcyą 
prawu, dotyczącemu serwisu urzędników, nie potwierdza 

jak pi.sze Kreuz Ztg., ma ono być ogłoszone 
równocześnie z prawem, żądającem podwyższenia ser­
wisu także dla wojskowych.

Z Monachium telegrafują, że w dniu 18 b. m. 
wpoi do szóstej umarł tamże znany powszechnie prof. 
Liebig.

moim, że go dopełnię, z góry przekonany o jednomyślnćj 
zgodzie republikanów wszystkich odcieni. Więcćj niż 
kiedykolwiek potrzebna nam w obec koalicyi wszystkich 
pretendentów i wszystkich obrońców monarchii jedność 
i zgoda. Wyjść nareszcie trzeba z dwuznaczności, de­
nerwującej kraj, dodającej otuchy wichrzycielom a bała- 
mucącej nawet przyjaciół rządu. Od lat dwóch dają 
wszystkie częściowe wybory dowód, że republikańska 
demokiacya przez swe umiarkowanie, swego ducha po- 
lządku i karności zdobyła Francyą i owe gwaraneye, 
jakie jedynie dać może ideom sprawiedliwości i postępu. 
Od dwóch lat nie chcą w Wersalu słuchać głosu kraju, 
tonów my przeto równie stanowczo jak umiarkowanie 
przestrogi, mogące oprzeć się oszczerstwu. Wybory 
obecne są tylko przedmową do wyborów powszechnych. 
Uczmy się już teraz przygotować się na wielkie roki 
narodow e. Do wyborców Sekwany należy przez' owe gło­
sowania^ dać hasło, które znaczy: Rozwiązanie i rzeczpo- 
sponta.

Odezwa ta p. Barodet jest wzorem otwartćj szcze­
rości. Według nićj dają mu Lugdan i Paryż mandat 
impet atit do żądania rozwiązania zgromadzenia i powo­
łania nowego wraz z amnestyą i zniesieniem stanu oblę­
żenia a mandatowi jest powolnym. P. Barodet więc o 
tyle przewyższa członka akademii p. Rćmusat, że wie, 
co clice powiedzieć, a przedewszystkićm, że to powiedzieć 
może! „Obecne wybory,“ kończy p. Barodet, „są tylko 
przedmową do wyborów powszechnych. Przygotujmy się 
już teraz do tych wielkich roków. Do wyborców' de- 
paitamentu Sekwany należy przez swe głosowanie dać 
hasło: Rozwiązanie i rzeczpospolita!“

Odezwa p. Rćmusat tymczasem, którąśmy wczoraj 
podali, mówi albo nic albo za wiele. Nic, by choćby 
jednego zwolennika p. Barodefa zjednać dla kandydatury 
swojćj, za wiele, by nie popchnąć stronnictwa zachowa­
wczego, które byłoby może głosowało za p. Rćmusat, 
do owej chwiejności i owego rozdwojenia, które są głó­
wnym żywiołem powodzenia stronnictwa radykalnego. 
Zresztą została odezwa ta ogłoszoną po kilkokrotnych 
zmianach, częściowo wedle wskazówek p. Thiersa. Czę­
stym zmianom uległo mianowicie owo miejsce gdzie 
p. Rćmusat oświadcza się za polityką orędzia. Pierwo­
tnie napisał był p. Rćmusat: „republikańska-zachowa- 
wcza polityka,“ słowa te jednak usunięte być musiały 
ze względu na komitet Carnota.

W kołach rządowych zresztą panuje strach podo­
bno wielki; za każdą cenę chcianoby przeprowadzić wy- 
boi p. Remusat; po ruchliwości jednak i zabiegach stron­
nictwa republikańskiego ledwo się tego spodziewać 
można. 1

Bukareszt, 18 kwietnia. Uchwalona przez obie 
izby ustawa o narodowóm Credit Foncier, została 
sankeyonowaną przez księcia i dziś ogłoszoną w dzien­
niku rządowym.

I ctersbiirg, 18 kwietnia. Według pewnych wia­
domości ów Neczajew, o którego samobójstwie speł- 
nionóm w Ustjugu niedawno donoszono, nie jest owym 
przez Szwajcaryą wydanym i na lat 20 do kopalni ska­
zanym Neczajewera. Ten ostatni dopiero w lecie wy­
wiezionym zostanie na Sybir. — Cesarz potwierdził 
nowy regulamin o koncesyach na koleje żelazne.

. Jak donoszą z Chiwy, nie ucichły tam jeszcze, 
mimo uwolnienia jeńców rosyjskich i uwięzienia nie­
przyjaznego Rosyi ministra (ta ostatnia wiadomość po­
trzebuje jeszcze urzędowego potwierdzenia) antirosyj- 
skie manifes.tacye a na dworze Chiwy agituje ciągle 
jeszcze przeciw Rosyi znany Kaphor.

Wiedeń, 18 kwietnia. Z powodu zaślubin arcy- 
księżnej Gizeli nadał dalój cesarz postowi bawarskiemu
ii i y’ wielki krzyż iw- Stefana. Król bawarski 

obdarzył szefa sekcyi barona Hoffmanna wielkim 
krzyżem orderu bawarskiój korony a radzcę ministe- 
ryalnego barona Hammera wielkim krzyżem koman­
dorskim orderu Michała.
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* Parya, 16 kwietnia. Oprócz dwóch już odezw 
do współobywateli swoich lugduńskich, wydał p. Barodet 
i odezwę do wyborców departamentu Sekwany, w którćj 
oświadcza, że przyjmuje ofiarowaną sobie kandydaturę. 
Odezwa ta brzmi: „Do wyborców departamentu Sekwa­
ny. Z uczuciem żywćj wdzięczności i w całćj swojćj 
doniosłości przyjmuję mandat, który różne, temi samemi 
uczuciami ożywione wydziały demokracyi paryzkićj po- 
s anowiły ofiarować byłemu merowi pozbawionego swych 
jwobod municypalnych Lugdunu. Zwracając się do skro­
mnego Jęcz już starego sługi rzeczypospolitćj i przeno- 

go nawet nad świetniejsze osobistości, których za- 
0«goni i usługom nikt zaprzeczyć nie może, chcieliście 
p zez wybór wasz dać świadectwo uroczyste solidarności,
|,ora W nietylko wielkie miasta ku ¿bronie ich praw, 
® i najskromniejsze gminy Francyi wiąże 
- oood gminnych. Demokracya lugduńska,
Regach walczyłem, dodaje mi otuchy, by usłuchać 
dla Jo i w.ezYa.ui.a- Głęboko przejęta wdzięcznością 
Lm 'letnej .inicyatywy paryzkiego ludu, poleca mi, 

powiedział, że braterską waszą pomoc przez 
fet, J Uznać rnożei gdy jednego z swoich posyła,
. . } wraz z wami żądał: 1) natychmiastowego roz- 

z®®ttladzenia; 2) bezwarunkowćj pełności gło- 
JronA?1^llcz1Ilp8'°; ,3) jak najrychlejszego zwołania 
tie ipn'Zenia’ i^re jedll° może uchwalić amnestyą i

lenie stanu oblężenia. Mandat ten, jaki mi Lugdyn 
j powierzają, mogę tylko podpisać; ręczę honorem

z sprawą 
w którćj

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 18 kwietnia. Dochód, jaki przyniosły po­
datki pośrednie i cła w pierwszych czterech miesią­
cach r. 1872, przechodzi postawioną w odpowiednich 
rubrykach budżetu sumę. Wszystkie doniesienia o bli­
skich zmianach gabinetowych okazują się niedrawdzi- 
weim. Depesza nadesłana z źródła Karlistowskiego 
do. Agence Havas donosi, że Dorregaray zajał 
miasto Onate. J

Rzym, 18 kwietnia. Poseł francuzki, hr. Bour- 
gomg i jenerał dr. Tempie przyjęci zostali, jak donosi 
Gsserva.tore Romano przez Ojca św. na osobnóm 
posłuchaniu.

Perpignan, 18 kwietnia. Według wiadomości na­
desłanych pod dniem 17 bm. z Puycardy duchowień- 

tamtej8ze i członkowie stowarzyszeń religijnych 
się do Francyi. Pułkownik Cabrinety wy- 

maszerował w poniedziałek, a jego miejce zajał puł- 
kowmk boso z Leridy, mając z sobą 2500 żołnierza 
i 100 kom.

Wiedeń,. 18 kwietnia. Delegacya węgierska obra­
dowała dzisiaj nad zwyczajnym budżetem ministerstwa 
wojny przeznaczając w tym celu 89,985,480 guldenów. 
Ogólnie wykreślono 1,830,180 guld.

Wiedeń, 19 kwietnia. Wiener Ztg. z dnia dzi­
siejszego ogłasza pismo odręczne do prezesa minister­
stwa ks. Auersperga, w któróin cesarz dziękuje za li­
czne objawy współczucia ze wszystkich części monar­
chii i wszystkich warstw ludu z powodu ślubu arcy- 
księźniczki Gizeli, wszystkim i każdemu z osobna ser­
decznie, a zarazem poleca prezesowi ministerstwa, 
to podał do wiadomości publicznój.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

■k «18 kwietnia. Dziś w teatrze ’miejskim: „Ga­
ribaldi , »Czuta struna“ i Ma żeństwo przy latarniach“; jutro 
„Zebraczka dramat, przekład z francuzkiego; we wtorek po raz 
uzicwiuty i jjiiaiio .

— * Dziś o godzinie 8 wieczorem walne zebranie Sto 
warzyszema drukarzy polskich. Na porządku dziennym: Spra 
wozdame z półrocznych czynności stowarzyszenia i stanu iego 
majątku, oraz narada co do urządzić się mającśj majówki.

, W poniedziałek rozpoczynają się lekcye tak we 
wszystkich szkołach męzkich jak i na pensyach żeńskich.

Pamiątkowy śp. Seweryna Miel żyń- 
skiego p. E. Wilkxycka z Wabcza nadesłała 35 Tal. 10 sgr,
bnJuH 8^pUł' Sa!ŚJl P° ?? 3gr' PP- Felicyan Rakowski, Kra 
kowski, Tytus Maleszewski i Nap. Waszyński.
, P-Waleryan Szulc, zegarmistrz, założył przy Wo­
dnej ulicy No. 6 nowy skład zegarków. Przedsiębiorstwo 
to naszego rodaka witamy serdecznem: „Szczęść mu Boże!“ ‘ 
polecamy naszój publiczności.
„ *.,Senat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego 
potwurdził na onegdajszśm posiedzeniu wyrok tutejszego sądu
M^Pfiakt ga n dn'a 3 lu-?g0 1873 r-’ akazający odpowiedzialne­
go jedaktora Orędownika p. dr. Szymańskiego za obrazę 
majestatu, obrazę księcia Bismarcka jako kanclerza i prezesa mi­
nisterstwa i wykroczenie przeciw porządkowi publicznemu na ka-
pVo«M,e8ifCZnłeg0 wifzienia i to w myśl §. 131 prawa karnego. 
Przestępstwa te upatrywano w artykule Orędownika z dnia 
22 października r. z. pod tytułem „Walka z kościołem Bożym.“ 
Prócz tego nakazuie wyrok zniszczenie artykułu, a ks. Bismar- 
ckowi przyznaje prawo ogłoszenia wyroku.

. 7“ *. Donosiliśmy swego czasu na innem miejscu, że na 
posiedzeniu reprezentantów miejskich zapadła uchwała, aby 
wszystkie dotychczasowe miejskie szkoły elementarne konfa- 
ayjne zamienić na symultanne czyli bezkonfesyjne. Teraz sły- 

Zi6 tuteVsza król, regeneya — o czern zresztą wcale wątpić
nie byio można, — uchwałę tę potwierdziła.

, tutejszej dyrekcyi policyi ma być utworzony
osobny urząd do meldowania mieszkańców, gdzie odbywać się 
będą odtąd wszelkie wpisy i wypisy, jakie się uskuteczniały w 
rewirowych biurach policyjnych.

— * Dawniejszy Hotel Wiedeński, będący teraz, jak 
wiadomo, własnością p. dr. Koszutskiego, ulega obecnie ważnym 
przekształceniom. Najpierw znosi się obecnie skrzydło gmachu 
głównego ku kościołowi św. Piotra się rozciągające, a którego 
miejsce zajmie ulica nowa, idąca wzdłuż gruntu wprost ku do­
mowi p. Schneidera do Wysokiej ulicy, przez co po obu stro­
nach gruntu p._ dra Koszutskiego zyszcze się kilka placów do 
budowli. Dalej znosi się część skrzydła na św. Marcinie, po 
czćm wybudowane tam zostaną po przybraniu gruntu sąsiednie­
go, na ktorern stoi teraz stare domostwo, dwa wielkie nowe do­
my. Nareszcie ma gmach główny być podwyższony o dwa 
piętra. J onieważ zaś nie udało się skiouić pana Schneidera do

o y swego domu przy Wysokićj ulicy, przeto nie będzie 
Jeszcze owa nowa ulica poprowadzoną aż na Piekary; natomiast 
ma Wysoka ulica przez zniesienie budynków na gruncie p. dra 
Kramarkiewicza, graniczącym z tą ulicą, być rozszerzoną. Przez 
to powstałyby dwie nowe szerokie ulice, stykające się z sobą 
w prostym kącie a obejmujące zarazem nie mała przestrzeń do 
wzniesienia nowych budowli. 1
¡inz; 7"tr ^ez faję-Ga zapewne będzie dla korespondu­
jącej z Królestwem Polskićm publiczności, że listów, na których
7pn^LJY8t Alek-ar°Toą’ nie wydają tam bez pozwolenia 
cenzurj. Odnośne badanie w urzędzie cenzury zwyklo trwać 
nieco długo, dla czego nie rzadkiemi podobno są przypadki, 
gdzie wydanie listów opóźnia się o kilka miesięcy.

Dyrekcya kolei górnoszląskiej postanowiła, jak 
słychać, zastósowac się do wniosku magistratu tutejszego i żwi- 
aYYi.t d° dF?r.c?'y prowadzącą w porze latowej za pomocą wo­
dociągów miejskich zlewać codziennie woda, by przez to za-
rnpbhndnA«leZY°3naJ ,k.UI7a.wie, Jaka tam w skutek ogromnego 
ruchu powozów, dorożek i wozów powstaje.

Wedle spisu nauk półrocza latowego 1873 w Szkole 
Rólmczój Imienia Haliny w Żabikowie wykładać będą:

Dr. Au. Encyklopedyą nauki gospodarstwa" wiejskie-

go. Ogólną naukę zarządu gospodarskiego. Szczegółową n« 
ukę zarządu gospodarskiego. Repetytorynm z nauki urządza­
nia gospodarstwa. Historyą i literaturę gospodarstwa wiejskie- 
Statystykę gospodarstwa narodowego (politykę ekonomiczną).

i i D’erk°W3k>. Naukę nawadniania i osuszania dóI i 
i%k. haukę miernictwa i niwelacyi.

J. Dęby. Chemią organiczną. Technologią gospodarska, 
ćwiczenia w laboratoryum chemicznóin.

I. bluz- Szczegółową uprawę warzyw. Pomología, 
b budelka. Chemią róiniczą (chemia nawozów i zwie­

rząt). Mineralogią i geognozyą. Botanikę róiniczą. Ćwiczenia 
w laboratoryum botaniczuśm.
sunki^planór’°WSk* Naukę budownictwa wiejskiego. Ry-
„i i/A‘ ^?ie,&ocki- Szczegółową naukę produkcyi ziemio- 
?nHd i i i NaMkę ,chow,U zwierza.t (część ogólną). Naukę uprawy 
2sacy?i'boni¿cji. ‘ 7 ChleWné¡ ¡ dr°bÍU' Nauk?

v. , „ 8tanowski. Hygienę i dyetetykę zwierząt domowych. 
Naukę chowu owiec i wełnoznawstwo. Naukę chowu koni, 
niczych Urbanowski- Naukę o narzędziach i machinach ról-

Wykłady rozpoczną się dnia 21 kwietnia r. b.
.u Ty£?dn.ik Wielkopolski w Nr. 15 rozpoczął publika- 

cyą bardzo zajmującój i ciekawćj rozprawy p. Jana ze Śli- 
wina p°d tyt.: Zarysy współcze/néj 1 iteratury rosyj- 
3kl„j• daw?° nie zdarzyło się nam spotkać z podobna
pracą z taką znajomością rzeczy napisaną.

Nie jest to żadna kompilacya, lecz samoistne studyum wy­
snute z rozczytania się w utworach literatury rosyjskići. Ramy 
pisma, naszego nie pozwalają nam, jakbyśmy pragnęli, streścić, 
tć| zajmują céji rozprawy; w nadziei, że czytelnicy nasi ze chcą
iiLZ„Dtląitblze' zaP?zuać w Tygodniku Wielkopolskim, 
jeden tylko szczegół tu przytoczyć pragniemy.

. . Oto, autor rzeczonej rozprawy w ustępie II mówi, iż ia- 
k»es ta tum zawisło nad pracownikami na polu literatury rosyi- 
wiSń ginS S° C¡ W t6n ‘Ub inny 8pu3Ób w lałodA

Tak tedy:
. „Uzdolniony poeta ks. Kant emir umiera w 36 roku ży­

cia; Łomonosow w 55; Chemnicer w 40; v. Wizin w 47- 
największy poeta rosyjski Puszkin ginie w pojedynku w 37’ 
roku życia; Delwig umiera w 33; Grybojedow zamordo- 

r Teheranie w Persyi w 32; sławny reformator piśmienni­
ctwa Gogo umiera w stanie zupełnego upadku sil umysło­
wych i moralnych, bliski obłąkania, w 44; poeta Kolcow u- 
rniera prawie w nędzy w 33; sławny Bestużew zabity na Kau­
kazie w 42; poeta Ryl eje w powieszony w młodym jeszcze 
wieku; poeta Baratyński w 40; sławny liistoryk Gran o w ski 
umiera w 42; godny jego następca Kudrjawcew w 41- hi­
storyk pierwszy, który się odważył napisać dzieje narodu a nie 
panujących tylko, M.-¡Polewoj w 48; ludzie, którzy zapowia­
dali wielkie nadzieje w przyszłości: Pomiałowski w 26- 

wryjew-5 24; Piotrowski w 19; Reszetnikow w
29; Wenewitinow, genialny poeta, który prawie dzieckiem 
zajął już nader wysokie stanowisko, w 22; genialna Elżbieta 
Ku l ma n umiera z przeziębienia, bo nie miała się czém okryć 
kiedy jej sława aż do dworu dosz a i carowa do siebie przy­
jechać kazała, w 18 roku! (a po śmierci bogaty i wspaniały po- 
mnik wzniesnono); Poleżajew, skazany na prostego żołnierza 
na Kaukaz dostaje suchot i umiera w 28; najsłynniejszy po Pu­
szkinie poeta Lermontow ginie w pojedynku na Kaukazie w

„ n r°iU£?Vy ?4-; Pisarew w 28; najznakomitszy este­
tyk w Rosyi Bieliński w 38; Tichanowicz w 19- W. 
nAtt<.k0Jł W ?4’ ^.c MiIutyn w 29; Szewezenko sławny 

i-111^0^8^1^- Y6? poeta Kozíow dożył wprawdzie 64 lat, 
ale z tych 36 lat zył łazarzem, sparaliżowany i ślepy; tak samj 
poeta Batiuskow zył długo, bo aż lat 68, ale w 35 roku ży- 
aia dostał pomięszania zmysłów i już nigdy do przytomności nie 
wrócił. Toz samo dwóch znakomitych Rosyan Nowikow i
a adl3,Z°Zew’ u<?Z'e, myśli 1 czynu> jak również sławni ich 
poprzednicy, pop Sylwester, Maxym Grek, książę Kurb-
t„iLt/Szymnn z,Pol.ocka-T Dodajmy do tego słynniejszych 
tułaczów w obcych krajach:. Hercem, ks. Dołhorukiego,

n 1IV ’ i £ a .r,e,w.a,.1 Ławrowa — cóż więc widzimy ? 
Oto z 43 znakomitości literackich i naukowych 16 umiera

owa
ycia,
dem
aiim
:we-

rzód ^olubrinae. Pod tą nazwą spotykamy naj-
kne™SŻT> Co11.,ra (Najidae), inaczój okularowym

I
nynf ' 4osPopty Cobra (Naja Tripudians) jest je- 
lnakżpre?r-eientailtern W swoim /odzaju; krajowcy 
Keant'2u “ g0 na 4wa gatunki: na Gokurrach i 

lunek okular ’ pie-nVJ,Zy Posiada , na karku widoczny

^irrach^ea-nt*aC^

!n» wnrl a z pewnym wstrętem puszcza
|ać i w.U keantiach przeciwnie, lubi bardzo pły­
tsi i oky rnym.jest .nurkiem. Nawet barwą, kształ­
cą, W YCz?damh różnią się te dwa gatunki pomiędzy 
P Przebv,°C ątku Pjerwszy jest wężem miejskim, drugi 
fcie dżd-- a zwykłe w lasach i na polach; tylko w 
{¡tli sobip"VT* szuka w chatach krajowców przytułku 
K onną?. ta ,'eg° nie może znaleść w jakich sta- 
h nawet C-Z°nyck’ murowanych ruinach. Pod wzglę- 

dw0raJeOgrafic7ny1?» zachodzą znaczne pomiędzy 
HinriU gnrónkami różnice: • Gokurrach żyje po 

l?engalu °& ani6’ kiedy Keantiach przebywa jedynie 
1(0 w nółr^ Przynajmn>ćj niózmiernie rzadko i to 

i Jak (]„] °ęn°'zachodjiich stronach się pokazuje. 
F.^yobrażon: W^Ze licznie si§ rozmnażają, można 
' ‘F-ych orf 6 Z raPP°rrów rządowych bengalskich, 
Wn 1863 nagród za ich tępienie. Na przykład 
We Dr^nn- PYzynoszono ich zabitych do urzędu po 
f nainiptF'0"’0 p? 463 sztuk dziennie! Najwię- 
i kychJw.??Zpi.eczniej8Zy ze wszystkich indyjskich 
h W swrt?W Gpkiophagus elaps, jedyny
^anv A : 1 r°dzaju, przez krajowców w Orissie
ist°p/ Po(Uailsch- . Posiada długości od 12 do 
F'v całvchUlg /dacia Gunthera znajduje się nie 
P Sund» lnay??k, lecz nawet w Andamanie na 

) ’ ?a kiiipinach i w Nowój Gwinei.
^Gtiek; Vl,nae’- Emilie składają się na

ana żttiiin 1Per.idea i C rot a lidae czyli inaczój 
kMz8i Jaskmiowa. ~ ‘ J

PtłsH.:.’, niój

prawie i w końcu 10 giną na tułaczce albo w więzieniach 
ubtegane"16 dziW“e jakleś Przeznaczenie, czyż to nie fatum nie-

Tem dziwniejsza, że byli to wszystko ludzie postępowi 
tak zwani progresis.ci, i z tych ostatnich jeden tylko Turnie-
™ PÓZnŚJ 8tarości ~ ale °d 40 roku źycia mieszkałgranicą.
w H^ie’ Z ,nT-Ć’ 3tTy powiemy, iż wcale nie dziwna to rzecz. 
W tym wzgfiędzie zgadzamy się z tóm, co przed kilku laty po-

J6den zK,JS>’an- Wedy przytaczaliśmy mu te 
dziwne fakta: - przyczyną tego nie żadne fatum, ale 
po prostu natura rosyjska i otoczenie. - Natura ta w skutek 
dlugmgo wychowania, a raczej z powodu braku wychowa­
nia a ztąd i bardzo małego stann cywilizacyjnego, jest gruba, nie-
wk?ne<lohnćZSkttek CZ6g-° .umysly wyższe, natury szlachetniejsze, 
Z,dP2 Ćh otoczeniu zyjąc, walczą z początku, następnie nie 
widząc żadnego wyjścia, przestają walczyć, łamią sie i umiera-
tn Arih-A-A powlemy, nie naturalną śmiercią. Literatura narodu, 
to odbicie jego wewnętrznych uczuć, pragnień i t. d. Oto w li-
iniTniY2! r“3D.sklśJ t0, *amo; we wszystkich poematach i powie­
ściach same ujemne charaktery. Jeśli zaś w początku wprowa­
dzoną jest jakaś figura dodatnia, poetyczna, to poh koniec au­
tor, chcąc przedstawić ją psychicznie prawdziwą, bruka ja w 
szumowinach powszedniego życia iub pozwala jój łamać sie i 
skonczyc na smobójstwie lub pijaństwie. Dziś naturalnie w tym 
r,i£Fdzie’ przyzaa)emy, zaszła jakaś zmiana, zawsze jednak 
ginnt pozoataje ten sam. Konserwatyści za to czyli godzący 

istniejącym stanem rzeczy, t. j. których umysł

tych
dla

się zupełnie z
powinowate; najpiękniejszy zaś gatunek nosi nazwę

..!raeresurus> ten także rozpada się na kilka fa­
milii odznaczających się prześlicznemi zielonemi lub 
złotemi barwami łuski.
i W®zystkie Powyżej wymienione gatunki i inne, 
których tutaj wymieniać nie widzimy potrzeby, należa 
fio Ifldnwvnh Lot •- sa wgze
v i • •* . . * . —’ i- - - - - - j »» vgromnéj
liczbie w zatokach i przy ujściu rzek. W Indyach 
istnieje o nich mnostwo podań bajecznych o wicl- 

jakiój mają niby dochodzić, lecz podług 
zdań uczonych specyalistów, długość ich nie przechodzi 
12 stop. Cztery gatunki tych płazów wodnych istnieje 
w Hindostanto,. pomiędzy nimi Platurus, stanowiący 
niejako przejście pomiędzy ladowemi a morskiemi wę- 
żami. YV ogólności kształt nosa, oczu i łuski różni się 
znacznie od wężów na ziemi stale przebywających, 
najliczniej zaś rozmnażają się w zatoce bengalskiej i 
na wschodnich wybrzeżach morskich.

Druga część dzieła Fayrera, posiada ogólniejszy 
interes, bo w niój wykazuje wpływ indyjskich wężów 
na ludność tamtejszą, tudzież podaje rezultaty doświad­
czeń czynionych przez siebie nad jadem tych stworzeń.

Najprzód spotykamy się tam zaraz z wykazem 
przypadków śmierci spowodowanych ukąszeniem a mia­
nowicie w Bengalu, Orissie, Pendżabie', dalej w cen­
tralnych prowincyach Birmy należących do Anglii._
W roku 1869 zginęło od tój plagi “li,416 ofiar,°eo na 
ludność wynoszącą 121 milionów wypada 4 na 10 ty­
siące. Ale cyfry te nie dają dokładnego pojęcia o 
wypadkach śmierci; doktor Fayrer utrzymuje, że przy­
najmniej drugie tyle ofiar pada, o których władze nic 
nie wiedzą; według jego zdania w Indyach ginie co­
rocznie 20 ludzi pokąsanych przez jadowite płazy.

O sposobie w jaki należy ludzi dotkniętych ta 
plagą leczyć, szeroko się autor rozpisuje, nie podziela­
jąc zgoła zaufania współziomków swoich do miejsco­
wych lekarzy. Owszem utrzymuje, wsparty licznóm 
doświadczeniem, że niema żadnego środka ratunku, je­
żeli Cobra, \ iperina albo Daboia zapuszcza w 
ciało ludzkie kły swoje.

Zdarza się niekiedy, iż węże kąsają tylko, nie wpu­
szczając jadu, lecz to bardzo rzadko. Najskuteczniej­
szym środkiem, byłoby według zdania dr. Fayrera 
urządzić odpowiedni system nagród za tępienie tych 
straszliwych a szerzących wszędzie zniszczenie i śmierć 
stworzeń. P ’ ’ ~ ' -----

i dla tego okularowym jest zwany', do lądowych iT" P°irze°y’tjlko zwyez.jne okrągłe z„.^. „„„¿Th%'j“’ "h
nie i z pewnym wstrętem puszcza KmI,;. ™ ’ P -, ywaJ‘i?e "L°gr

Pierwsza rozpada się na 
f^stkich inrl111^ nalezy Haboia, najstraszliwsza 

dochodź;0"/^}? zm?i na całyni świecie. Dłu- 
C2<!zyznach <•> i° u Przebywa na wzgórzach

'p.Gkże i naWC i środkowych i południowych 
¡e *0 P 01 o n rr e.y'on*e) gdzie znaną jest pod imie- 

ga i tam na drzewach zwykle prze-
i^dla^tt^id8.111* sPotykamy wiele wężów 

Hści • i, r łuski podobnym jest
¿Ujiói niebfy81-0' których przesiadywać lubią.

bezpieczne węże itp. Na każdej stacyi kolei żelaznój,
w urzędach policyjnych albo publicznych zakładach 
jak restauracyach, kawiarniach, według rady doktora 
powinny być wywieszone drukowane tablice, podające 
objaśnienia, w jaki sposób należy obchodzić sig z uka- 
szonym przez .węża; potrzeba mieć wszędzie pod ręka 
bandaże, szarpie, noże do wycinania ran, kamień pie­
kielny, spirytus amoniakowy do oczyszczania i płóka- 
nia takowych. Wprawdzie s^ to wszystko środki, któ­
re koniecznie powinny się używać w tej samej chwili 
gdy ukąszenie nastąpi, inaczej bowiem działanie ich 
staje się bardzo wątpliwe. Nastrzykiwanie rany spiry­
tusem amoniakowym, po której to operacyi wiele sobie 
dobrego obiecywano, w praktyce okazało się prawie 
bezskutecznem.. Przy ukąszeniu bardzo na tóm zależy 
wiedzieć, czy jad w znacznej ilości i czy głęboko w 
ranę został wpuszczonym. W ogólności wszystkie 
znane i używane dotąd systemy leczenia, do których 
znaczną dozę szarlataneryi przymięszano, na nic się 
prawie, me zdały; jedynym i najskuteczniejszym śro­
dkiem jest nieubłagane tępienie jadowitych wężów. Dr. 
fl ayrer radzi używać w tym celu strychniny.

. W dziele, o ktoróm mowa, po raz pierwszy do­
piero starał się autor zbadać chemicznie i fizyołogicznie 
naturę i własności jadu wężowego — iw pewnym 
stopmu udało mu się dojść do pożądanego rezultatu. 
Gdyby łndye posiadały tylu uczonych fizyologów i 
chemików co Europa .— powiada jeden z niemieckich 
pisarzy - z pewnością wiadomości dotyczące natury 
jadu wężowego, byłyby już znacznie naprzód posunię­
te; lecz niestety badaczom europejskim zbywa właśnie 
na świeżym materyale, nad którym byliby w stanie 
czynlc różnostronne naukowe spostrzeżenia i analizy. 
Yv ladomo dotąd mniej więcćj, że jad tych płazów ro­
zmaitej jest mocy i skuteczności, Cobry naprzykład 
i Da boi zabija na miejscu, innych wężów działa z 
tym samym skutkiem tylko powolnićj. To atoli pe­
wne, że jad działa bezpośrednio na węzły nerwowe, 
roznosząc we krwi zapalenie po calem ciele. To też 
rozkład ciała po ukąszeniu niesłychanie prędko na- 
stępuje.

W Madrycie umarła w tych dniach Sennora Ger- 
rudis Gomez de Ayellanda, jedna z najznakomitszych 

hiszpańskich poetek. Posiadała ona w swoim czasie

tak
wziętość 

lirge.znpi
pomiędzy współziomkami, a dzieła

życia me dawała. Była to dziwna i oryginalna kobie­
ta; juz nawet z powodu jćj poezyi powiedziano: „że 
Aveilanda jest najwięcej męzką liryczna poetką swo­
jego czasu.“ Świat naukowy hiszpański “w pierwszych 
latach panowania krolowćj Izabelli uwielbiał ja, boei- 
n,a swoja ogłaszał i żadna autorka, nie wyjmując na­
wet Ferman Caballery, me mogła się poszczycić ta- 
kiem powodzeniem, jakiego Sennora Aveilanda przez 
znlwała°8yC prZ6C1“g sw°jeg° *7cia nieprzerwanie do-

Urodziła się na Kubie w Puerto-Principe i 
, . , 81§ Yem, iż na tej perle Antillów pierwszy 

raz światło dzienne ujrzała. W dwudziestym roku ży- 
cia opuściła rodzinne gniazdo. Od najmłodszych już 
lat zajmowała się układaniem wierszy, ale, jak powia­
dają hiszpańscy pisarze, w wierszach tych było już 
pełno życia energii i bujnćj a poetycznćj fantazyi. 
Zagranicznych poetow francnzkich i angielskich znała 
doskonale. Szekspir Byron, Walter Scott, Corneille, 
Racin, Chateaubriand a nawet Schiller byli jćj ulu­
bionymi autorami i wywierali na jćj umysł wpływ po­
tężny. M dziełach Avellandy przebija atoli wszędzie 
dążność religijna, wprawdzie wolna od zbytniego en- 
tuzyazmu i przesadnćj bigoteryi, lecz zawsze głęboko 
duszę jej przejmująca. Po śmierci pierwszego męża 
weszła w powtórne związki małżeńskie, lecz i te trwa­
ły zaledwie dwa miesiące, poczćm stroskana na duszy 
wyjechała do Bordeaux i zamknęła się w klasztorze. 
Dyla to — pódług zdania wielebnego Diaz’a „wykształ­
cona wielce niewiasta, wzorowa córka i siostra, dobra 
i wierna przyjaciółka.“

Do jakićj cyfry wartość obrazu przecięciowo w 
krótkim dosyć czasie dojść może,1 najlepszy dowód
ZL T śTercl Sard an a pała pędzla znakomi­
tego malarza francuzkiego Eugeniusza Delacroix. Obraz
wCnrokuai827 P° pie.rY?zy na wybawię paryzkićj 

roku 1827, mało na siebie zwracał podówczas uwa­
gi i zaledwie za 6000 franków zdołano go sprzedać 
niejakiemu Wilsonowi. Obecnie na licytacyi obrazów
sztuk^DU D°teiU. D-?nOt handlarz przedmiotów 
sztuki Dnrand-Ruel kupi! go za 96,000 franków! Zda- 
je się, ze nowy nabywca zamierza obraz ten obwozić 
po znaczniejszych miastach Europy, aby znawcy mogli 
poznać bliżej ten istny klejnot nowoźytnćj franco “

szczyciła
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nie wzlatywał wyżój po nad poziom realnego ¡tycia społecznego 
rosyjskiego, żyli i żyją długo opływając w rangi, dostojeństwa i 
bogactwa.

— * Dnia 16 b. m. po południu o czwartej godzinie spa­
liły się trzy gospodarstwa w położonej o } mili od Stęszewa 
wsi Zamysłowie. Przy silnym wietrze północno-wschodnim 
o ratunku ani mowy być nie mogło. Budynki spalone były 
niestety bardzo nizko zabezpieczone w kasie towarzystwa ognio­
wego. Słaba na umyśle, 281etnia kobieta z tćj wsi wznieciła 
pożar i uwięzioną została. Dnia poprzedniego spaliło się kilka 
budynków we wsi Piotrkowicach.

— * Zmiany osobiste przy władzach sądowych w obwo­
dzie sądu apelacyjnego w Poznaniu w marcu r. b.: przy są­
dzie apelacyjnym: kandydat prawa Mroziński przyjęty został 
jako referendaryusz; przy sądzie powiatowym w Grodzisku: 
sędzia powiatowy Thiel w Kempnie przeniesiony tu został; 
przy sądzie powiatowym w Kempnie: asesorowi sądowemu 
Feige z Raudten powierzono tymczasowy zarząd posady sę­
dziowskiej; przy sądzie powiatowym wKościanie: prokurator 
B i a n c h i przoniesiony do Minden a asesorowi sędowemu War m- 
brunn z Landsberga n. W. powierzono tymczasowy zarząd po­
sady prokuratora a asesor sądowy Kutz ner z Poznania mia­
nowany sędzią powiatowym; przy sądzie powiatowym w L e s z n i e 
dyrektor Gottschewski mianowany radzcą najwyższego try­
bunału a dyrektor sądu powiatowego Giintfier z Sonsburga tu 
przeniesiony; asesorowi sądowemu dr. Borchertz Bytomia w 
G. Szląsku powierzono tymczasowo posadę sędziowską, przy 
deputacyi w Wschowie; przy sądzie powiatowym w Środzie: 
asesorowi Staude udzielony uwolnienie ze służby sądowśj na 
własne żądanie a asesorowi Karuth z Berlina powierzono tym­
czasowo posadę sędziowską; przy sądzie powiatowym we Wrze­
śni: sędzia powiatowy Friede w Międzyrzeczu tu przeniesio­
ny został.

— * Wedle wyższego rozporządzenia odbędzie się te­
goroczny wrocławski targ na wełnę nie od dnia 9 do 12 
czerwca, jak kalendarz poda je, lecz 7. 9 i 10 czerwca; targ 
świdnicki zaś nie 7 czerwca lecz 6 czerwca.

— * Sąd powiatowy w Rawiczu ściga osób 39, które 
opuściły kraje niemieckie dla uchylenia się od służby woj­
skowej.

— ♦ W Krakowie jutro z powodu zaślubin arcyks. Gizeli 
teatr parę a graną będzie opera: Krakowiacy i Górale. 
Publiczność proszoną jest, by przyszła w strojach narodowych 
lub we.frakach i białych krawatkach. Zgoła Galicya jak najwię­
kszą miłość stara się okazać dla Cesarza i jego rodziny. Obja­
wy doprawdy rozczulające!

— * Od p. Maurycego Webera, agenta handlowego z Kra­
kowa odbieramy następującą odezwę do rękodzielników polskich:

„Do broszury przezemnie wkrótce wydać się mającej pod 
tytułem:

(Wpajanie zamiłowania w mych współwyzna­
wcach wyznania m o jżesz o w ego na wszystkich za­
branych Ziemiach polskich istniejących i znaglenie 
tychże do mowy narodowości polskiej dołączonym 
być ma na końcu wykaz wszelkich nazw narzędzi w języku 
polskim każdego z osobna rękodzielnika, jak się' po dziś dzień 
w języku polskim używają. Sam nie będąc rękodzielnikiem nie 
znam tych wyrazów technicznych — przeto mara zaszczyt upra­
szać szanownych panów rękodzielników polskich o udzielenie 
mi piśmiennych wykazów wszelkich narzędzi każdego rzemiosła 
z osobna. Nie wątpimy, że szanowni panowie niezwłocznie w 
wykonaniu tak ważnego zadania pomocnymi się okażecie — 
zważając jak liczną część spóleczeństwa naszego moi współwyzna­
wcy wyznania mojżeszowego na wszystkich zabranych Ziemiach 
polskich, bo do kilku mil. dusz dochodzą, którzy dotąd niestety! 
już to nie wiedzą, już to wiedzieć nie chcą, że są Polakami, a ota­
czając się silną obręczą odrębności tworzą niejako narodowość 
w narodowości — zamierzając wydać wspomnioną broszurę po­
stanowiłem podać środki, z któremi da się przerwać tę granicę 
dzielącą od siebie dwa żywioły — które żyją na tej samej pol­
skiej zabranój Ziemi przez tyle wieków a prawdziwie ku sobie 
się nie zbliżyły. Nie odmawiajcie panowie pomocy w tak wa­
żnej pracy.

Kraków, dnia 16 kwietnia 1873 r.
Maurycy Weber, agent handlowy

w Krakowie.“

dobre trapi, to jest wychodztwo ludu do Ameryki.
— * Z powodu 35-letniego jubileuszu znakomitego tra­

gika Jana Królikowskiego przedstawioną będzie w Warszawie 
po raz pierwszy w końcu bieżącego miesiąca tragedya Juliusza 
Słowackiego „Mazepa.“

— * Pani Rossini sprzedała za 100,000 frank. 135 dziel 
uie wydanych słynnego maestra swego małżonka bar. Albertowi 
Grant, b. członkowi parlamentu angielskiego. Nabywca zamie­
rza wydać drukiem te utwory Rossiniego, przeznaczając dochód 
ze sprzedaży osiągnąć się mający w połowie na rzecz akademii 
królewskiej muzyki i towarzystwa muzycznego londyńskiego.

— * Nauka dla bogatych dzieci.
Przed okazałą wystawą cukiernika zatrzymała się uboga 

matka z dziewczynką.
— Co to tam za cacka w słoikach tak różnych kolorów 

a piękne? zapytało dziecko.
— To cukierki, odpowiedziała matka.
— Cukierki? a co to cukierki? — Biedne dziecko pier­

wszy raz słyszało o cukierkach.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 kwietnia 

Przewodnia niedziela i Agni e szki panny; w kalendarzu 
słowiańskim Czesława męcz.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód o godzinie 7 
minut 6.

Ostatnia kwadra 20 kwietnia o 7 godzinie rano.
Dnia 20 kwietnia 1118 poświęcenie kościoła katedralnego 

w Krakowie. — 1773 konfederacya sejmowa zdrajcy Adama 
Ponińskiego. — 1831 bitwa pod Wiśniewem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21 kwietnia Anzelma bi­
skupa ; w kalendarzu słowiańskim Drogomiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie’7 
minut 7.

Dnia 21 kwietnia 1450 Węgrzy obierają’królem Władysła­
wa Jagiellończyka.— 1513 zaślubienie Elżbiety Austyaczki przez 
Zygmunta Augusta. — 1793 przywrócenie rady nieustającój. — 
1831 bitwy pod Kowganami i Kazimierzem.

zajęć, jużbyśmy doprowadzili je do należytego porządku, cze­
go szczerz* w interesie Towarzystwa życzyć należy!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* W Gulicyi rozpoczyna się epidemia, która nas na

II!
Nabożeństwo żałobne za dti-

szę śp. Dra (2556)

Roberta Engera,
dyrektora gimnazyum król, ad 
St. Mar. Magd., odbędzie się 
we wtorek 22go mb, o godz. 
8mćj z rana w kościele gimn.

W z. Dyrektora 
Rymarkiewicz.

+
Dnia 19 o 3 godz. z rana 

umarł po krótkićj chorobie 
nasz najdroższy syn [2266]

Kaźmierz,
przeżywszy rok i ośm miesię­
cy, o czśm donosi znajomym i 
przyjaciołom strapiony ojciec
L. Kaniewski wraz 

z żoną.

Dnia 18 zakończył życie, opatrzo­
ny śś. Sakramentami, mąż i ojciec 
nasz kochany (¿ustaw Spei­
chert. Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek o 5tej po poł. z Pia- 

I skowej ul. Nr. 8, o czem donoszą 
krewnym i przyjaciołom (2277)
stroskana żona i dzieci.

(2277)

Wezwa/uie
wierzycieli konkursowych, jeżeli na­
stępnie drugi termin zameldowa­

nia ustanowionym zostaje.
(§. 167. ord. Kock.)

W konkursie do majątku kupca Wolff 
Aron w Poznaniu został do zameldowa­
nia pretensyi wierzycieli konkursowych je­
szcze drugi termin aż do 5 maja r. b. 
włącznie ustanowionym. (2253)

Wierzyciele, którzy pretensye swe jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby tako­
we, bądź że się o nie już skarga toczy lub 
nie, z prawem żądanego pierwszeństwa aż 
do dnia podanego u nas piśmiennie lub do 
protokułu zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich 
w czasie od 9go kwietnia r. 1». do 
upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień Ulgo maja 
r. b. przed południem o godzinie litej 
przed komisarzem konkursu w izbie sądo 
wej Nr. XI .wyznaczony, a do stawienia 
się w tymże terminie wzywają się wszy­
scy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje 
ni Pr» T)rzv

* Kórnik, dnia 15 kwietnia. (Teatr amatorski. — 
Towarzystwo przemysłowe.) Jak się dowiadujemy za­
mierza tutejsze Towarzystwo przemysłowe dać wkrótce drugie 
przedstawienie amatorskie. Wybrano „Okrężne“ Stanisława 
Korzeniowskiego i „Płaksa i Wesołowski“ Dmuszewskiego. 
Szanowna publiczność, okoliczna i miejscowa, która z taką ła­
skawością pierwsze przyjęła przedstawienie nie wątpimy, że i 
tym razem poprze Towarzystwo i zachęci amatorów do coraz 
żywszego budzenia zamiłowania mowy ojczystej. Nadmienić mi 
tu należy, że postarano się o numerowane miejsca; publiczność 
zechce tylko dla swej własnej wygody i ułatwienia amatorom 
wcześnie zamówić bilety, które zapewne od dnia 25 kwietnia u 
pp. Kollata i Simkowskiego sprzedawane będą, gdzie też 
zarazem plan miejsc przejrzeć będzie można.

Jest u nas w zawiązku handel żelaza. Rozwój polskiego 
przemysłu w naszem mieście radosnym jest objawem działalno­
ści — żebyśmy tylko dla nowych instytucyi nie obojętnieli na 
dawniejsze. Zdaje nam się bowiem, że w naszem Towarzystwie 
przeinysłowein nie ma dziś tego życia i zajęcia, które było da­
wniej, a wsparty doświadczeniem w tej mierze śmiało twierdzę, 
że jeżeli u nas utrzymanie i rozwój Towarzystwa przemysłowe­
go jest tak ciężkiem, to gdzieindziej powinno być jeszcze tru- 
dniejszera nigdzie bowiem uie ma tylu zdolnych sil do prowa­
dzenia Towarzystwa, co u nas. Reorganizacya Towarz. jest ko­
nieczna i tak: zrewidowanie ustaw, kasy i biblioteki. Biblioteka 
Towarzystwa prowadzona jest w ten sposób, że nie mamy ani 
jednego spisu książek, tak, że kto chee książki brać może, a gdy 
nie odda, nawet skontrolować nie można ile czego braknie; nie 
zapisuje się bowiem w dostateczny sposób tego, kto książkę po­
życza. Gorsze jeszcze zamięszauie w pismach peryodycznych. 
Wśród drogich pism tak jak Wieniec i Kłosy brakną całe 
miesiące numerów; w dodatku do Kłosów, w dziełach St. 
Korzeniowskiego brak całych poszytów, co naturalnie odbiera 
w-rtość tym pismom. Gdy w ostatnim czasie osoby, które za­
wsze z całym zapałem poświęcały się Towarzystwu wstrzymane 
obowiązkami wielkanocnemi na posiedzeniu bywać nie mogły, 
byliśmy opuszczeni w calem znaczeniu tego wyrazu. Gdybyśmy 
kwadrans czasu poświęcili Towarzystwu od codziennych naszych

’ cnika t.u zamieszkałego lub zamiejscowego 
1 do praktyki u nas upoważnionego ustano- 
■ wić i do akt donieść. Tym, którzy znajo- 
; mości tu nie mają, podąjemy ‘jako obroń- 
j ców prawa rzecznika Pllet, Mutzel 
i radzcę sprawiedliwości Tsehusekke 
w miejscu.

Poznań, dnia 16go kwietnia 1873.

Król. Sąd powiatowy,
Wydział I.

Pensyonat dla chłopców.
Długa ulica 11.

Zapewniwszy sobie pomoc doświadczonych 
i sumiennych nauczycieli, przyjmuję na wy­
chowanie młodzież nietylko do szkół publi­
cznych uczęszczającą ale i tę, która na dro­
dze prywatnej gruntowne w jakimkolwiek- 
bądź kierunku otrzymać ma wykształcenie.

DR. KUSZTELAN,
nauczyciel przy szkole realnej.

(2229)

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Płac W i ł li e 1 m o w sk i No

fl 168) Poznali.

Waleryan Szulc
zegarmistrz, £2265J

I Wodna ulica Nr. 6, 
poleca Szanownój Publiczności do ła­
skawego uwzględnienia swój nowo 
otworzony skład rozmaitych zcga> 
rów i zegarków, oraz poleca się 
do wykonywania wszelkich repara- 
eyi wchodzących w zakres swego fachu.

Co tylko opuścił prasę;

Panteonu
wiedzy ludzkiej

przez (2131)

Br. Trentowskiego.
Księgarnia Żupańskiego.

Une Gouvernante
Allemande, cathol. diplômée et musi­
cienne, un Gouverneur français 
et une Bonne supér: française dé­
sirent se placer. S’adresser Mrne Dru- 
gu lin à Berlin, 50 Unter den Linden.

 ¡2245]
Rodzice życzący swych synów oddać do 

gimnazyum w Poznaniu u familii bezdzietnej 
nia stół i stancyą, pod dozór rodzicielski w 
bliskości gimnazyum, będą łaskawi zgłosić się

na Rylmlii Mr.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 16 
i zawiera: Zbytek ostrożności. — Zarysy współczesnej literatury 
rosyjskiej przez Jana ze Śliwina. (Ciąg dalszy). — Dwa so­
nety, wiersz Włodzimierza Wolskiego. — Konrad, książę na 
Mazowszu i Zakon niemiecki. Napisał dr. August Sokołowski. 
(Ciąg dalszy). — Obrazki litewskie. Ze wspomnień tułacza So- 
barri. (Ciąg dalszy). — Przegląd literacki: Sąd sejmowy, 1827 
do 1829, na przestąpców Stanu. Urzędowe akta zebrane stara­
niem Tadeusza Bieczyńskiego. — Wiadomości bieżące o rze­
czach polskich. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 16 i zawiera: 0 kon- 
kurencyi, jaką Ameryka Północna robi pod względem rólniczym 
Europie. — Ruch i nagromadzenie się wodowęglanów w rośli­
nach. — Protokół z posiedzenia zarządu wspólnie z delegowa­
nymi Tow. róle. filialnych. — Sprawozdanie z posiedzenia To­
warzystwa rólniczego powiatu Krobskiego z dnia 24 marca 1873.
— Wiadomości rólnicze: dr. Justus Liebig. — Ospa przenosić 
się może na zające. — 0 wartości niektórych skoncentrowanych 
nawozów. — Poprawa drzew. — Buraki i kartofle, jako pasza.
— Sól. — Przędza ze szkła. — Towarzystwo akcyjne sztucznych 
nawozów w Łodzi. — O wyługowaniu ziarna i paszy. — Wia­
domości handlowe. — Dział pytań i odpowiedzi. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

— Rolnika wyszedł z druku zeszyt 4 na kwiecień i za­
wiera: O ugorze przez Antoniego Jabłonowskiego. — Słowo o 
pielęgnowaniu konia w stanie zdrowym i w czasie choroby, 
przez Albina Kohna. — Pralnia dla owiec. (Z 2-ma drzewory­
tami.) Przez Antoniego Jabłonowskiego. — Wyrabianie masła 
z mleka. (Z Ziemianina.) — Strzyżenie naszych zwierząt domo­
wych. — Obrzynanie i czyszczenie drzew owocowych. Z nie­
mieckiego podług II. Góthego. — Wędrówki rólnicze. III. Shaw- 
farm w parku Windsorskim. — Rozmaitości (z 1 drzeworytem).
— Wiadomości bieżące. — Korespondencye Rólnika. Część 
urzędowa.

3 Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa. 
szę 44—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20} tal.; M 
kwiecień-maj 20}-}}-} maj-czerw. 20^--’|2« czerw.-lipiec 
wrzesień-październik 22}-} tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25} tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12j tal.
Okowita per 100 kilo 4 1000/„=10,000°/0 w miejscu 

bez beczki 17 tal. 13 sgr. płacono; na kwiecień-maj 17 tal. 
19-22 sbr. maj-czerwiec 17 talar. 20 — 25 sbr. czerwiec-
lipiec
płac.

18 tal. 2-6 sbr. lipiec-sierpień 18 tal. 14-16 sgr.

Giełda wrocławska, 18 kwietnia.
Zyto: per 1000 kilo niżej.; na kwiecień i kwiecień.-maj 

55]-} p., maj-czer. 55} pt. i ż. czerw.-lipiec 55} pl. llpiec-sierp, 
54 żąd. wrz.-paźdz. 52 tal. pl.

Pszenica: per 1000 kil. na kwiecień 85 pł.
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 53 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na kwiecień 44 tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd, na wrzesień-paź- 

dziernik — żąd., — tal. płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 21 

tal. ż. na kwiecień 20} kwiec.-maj 20^- maj-czerw. 21,} wrze­
sień-październik 21} tal. pl. i żąd.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów
towar piękny

tal

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 19 kwietnia:

IIOTEŁ FRANCUSKI. Pani hrabina Potworowska z rodziną 
z Wielkich Jeziór, pani Skrzydlewska i Michałowska z Me- 
chlina, hr. Bniński z żoną z Biezdrowa, Libelt z Czeszewa, 
Sampławski z rodź, z Zaskoczą w Prusach, Morawski z Su- 
kowy, Dąbrowska z Winnogóry, Ruszczyński z Łabiszyna, 
Makowski z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
* fflląfea. Berlin, 18 kwietnia. Pszenna nro. 0. 11}-11 tal. 

No. 0 i 1 10}-}, rżana. Nr. 0 8}-8 — Nr. 0 i 1 7}-} tal.
<fxleX(Ba berlińska, 18 kwietnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 70-90 talar, wedle 
gatunku żądano; piękna ciężka żółta 87}-88 tal., poślednia 
żółta 79 tal. z kolei płacono; kwieci ń-maj 87}-88} maj- 
czerwiec 85}-} czerwiec-lipiec 85}-} lipiec-sierpień 83}-} tal. 
płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53-56} tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie — tal. z koleji krajowe 53}-4 tal. ze statku na wio­
snę 53}-}-} maj-czerwiec 51}-}-}, czerw.-lipiec .53}-}-} lipiec- 
sierpień 53}-53 tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48—63 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 42-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 43-45}, czeski 44-45} pomorski 45-47, 
marchijski — tal. z kolei płacono, na wiosnę 44} maj- 
czerwiec 44}-} lip.-sierp. — tal. .płac.

KASA POŻYCZKOWA
dla miasta Gniezna i okolicy, spl. wps.

WALNE ZEBRANIE ZWYCZAJNE
odbędzie się

dnia 4 maja r. 1».
o 5 tej godzinie po południu w lokalu pana Cierpki.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie kasowe za I kwartał rb. (2236)
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej za r. 1872.
3. Obrady nad wnioskiem pod względem ustanowienia mężów za­

ufania w powiecie.
ZARZĄD

Hr. Langiewicz T. Theurich W. Wierzbicki

Nieustająca wystawa obrazów
J. Lissnera,

5, plac Wilhelmowski 5.
Z obrazów IIOWĆJ (czwartej) kolei wystawy podnieść 

należy szczególnie:
1. Becker, profesor Karol w Berlinie: Eiu Impro* 

visator,
2. Olof Winkler w Weimarze: Eandschaft ani 

Cliiemsce,
3. Berninger w Weimarze: Capelle beim Rad

Bertrieli. rR,
Salon wystawy otwarty jest w godzinach dziennych od 11 

do 3 godz. Cena jednorazowego wstępu 5 sgr., abonament 
_roczny_2 tal. " (2258)

Oli Wę de machin, gmarOWlttlÓ 
dowozów w doborowych gatunkach, ])Ctl*O“
lenna i ©ÓS kuchenna poleca

ft. IIA R(l kOWSk I w Bazarze.

soc
§3
!§■2-0

O
a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

tal lag.
825 
8110 
529 
6 14 
414 
5| 5 
9 15 
810

fn.
średni 

Ullsg.
8 3 
7 26 
5|22 
5: 8 
4 8

20

fn. tal sg. fn.
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — - —

pośledni

6 20 — 
6 20|- 
5 10; — 
4126 - 
4! G- 
4|15' — 
810 — 
7; 2* 6

ursa telegraficzne.
SZCZECIN, 19

Stan powietrza :
Pszenica: słabo 

na wiosnę 82} 
maj-czerwiec 83 
wrzes.-październik 78

Żyto: trzyma się 
na wiosnę 54 
maj-czerwiec 52} 
wrzes.-październik 52}

kwietnia 1873.
Olé) rzep.: 

w miejscu — 
na kwiecień-maj 20}} 
na my-ozerwi.ic 20 }} 
na wrzesień-październik 22}

Okowita: stałej 
w miejscu 17' 
na wiosnę 17} 
na maj-czerw. 17" ,, 
wrzes.-październik 18

BEKŁ1N, 19 kwietnia 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica : stale 
na kwiec.-maj

na wrzes.-paźdz. 
Żyto : trzyma się 
w miejscu . . 
ua kwiecień-maj

na wrze3.-paźdz. 
Olśj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

kurs kurs tur»
początk. końcowy początk.

Owies: trzyma się
88} na kwiecień-maj 44}
78} Olój skalny: 

w miejscu 12}
53ł March. pozn. E. B. 104

Pruskie oblig. p. —

53}
53}

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 
Lombardy . .

206

21
116}

Aust. losy z 1860 —
20} Włoska renta . 61}22} Amerykany . 97}
— Austr. akc. kred. 203}

Pożyczka turecka 53}
— 7'i, °|0 Rumuny —

17 28, Pol. listy likwid. —
18 15 Rosyj. banknoty 

Austr. renta sreb.
—

18 19 —

1 Uspos. bar. spok

W. Br. Studniarskie­
mu z Szamotuł

za wyleczenie z reumatyzmu w krótkim 
czasie serdeczne podziękowanie skła­
dam z wdzięcznością. (2251)
Łopiuski w Psarskiem.

Biuro stręczeń
panny A. Doering (egzaminowanśj 
nauczycielki) w Bydgoszczy Hoff­
man ustrasse 3 poleca i umieszcza 
doskonałe niemieckie, francuzkie i an­
gielskie guwernantki, ochroniarki do 
ogrodów dla dzieci, bony itd. rzetelnie 
tanio. (2250)

Do Warszawy
do magazynu krawieckiego potrzebny 
jest (2270)

Miibjekt,
znający dokładnie język polski i nie­
miecki, również buchbalteryą. Oferty 
uprasza się nadesłać franco p. adr.
A. Ryszkowski w Warszawie 
Howo-Scnatorska Hr.

m
nt
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tat
wy
rzy
wk
koi
w
łroi
pra
libe
waj
war

talii

Podpisany bank pośredniczy W Rzyskailiu 
pożyczek wypowledzlalnycli i ansor- 
lyzacySnycll tak na dobra ziemskie po listach
zastawnych na mocy tax nowego ziemstwa aż do 7/10
wartości, jak i na posiadłości włościańskie i miejskie 
na mocy wyciągów z ksiąg podatkowych z najlepszych 
banków hipotecznych. (2275)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

w Poznan hi.

Pomieszkanie śre­
dnie na Wielkich 
Garbaraeh Hr. 13, na 1
parterze położone, składające 
się z trzech pokoi, przynale­
żnej kuchni i t. d. jest od 
15 bm. do wynajęcia. Bliższej 
wiadomości udzieli tamże Jó­
zef Wachę. (2272)

Przy Wilhelmowskiej ulicy Nr. 18 ,
dwa fiiaiAtlle ded

środkowe od Igo października do ta, y 
wynajęcia. (2276) Prus;

Stancyą
dla uczniów

wskaże Ekspedycya Dzień. Po­
znańskiego pod Hr. 19.54. 
Ścisły dozór zapewnia się. Na 
żądanie pomoc w naukach.

Życzącym sobie przjbyć na wystawę
powszechną do Wiednia, udziela -----
na zapytanie listowne fr. wiadomości co do
pomieszkali i cen tychże, za przesłaniem na 
koszta korespondencji 1 tal. w gotówce.
Teofil .Inlian Boksch zamieszkały 
w Wiedniu IV Bez. Untere-Alleegasse Nr.31 

Stock 2 Thur 30. (2260;

Sądowa wyprzedaż,
. 1 . . * • . v-nllir-

Dla jadących
WYSTAWĘ WIEDEŃSKĄ.

W najzdrowszej części miasta, Untere- 
Allecgasse obok pałacu Wielkiego księcia 
Toskana jako i kolei konnej, prowadzącej 
na plac wystawy, jest do wynajęcia pokój 
sypialny na jednę lub dwie osoby, z po 
rządną pościelą, za opłatą (50) pięćdziesię 
ciu reńskich tygodniowo. W cenę tę włą 
czona już usługa jako też kawa lub herbata 
zastawiana w osobnym pokoju. Usługa pol­
ska. Zamówienia oznaczające dzień przy­
bycia jako też długość zamierzonego pobytu 
wypada przesyłać jak najwcześniej, dołącza­
jąc dziesięć reńskich zadatku pod adresem: 
T. Julian liokweh, sekretarz. IV 
Bez. Untere-Alleegasse Nr. 31, Stock 2, 

I (2259)Thür 30.

Skład towarów należący do masy liOnĄ 
sowej WolfT łimia składający się ( 
inateryi na [suknie, (22571

towarów hiałyfh 
krótkich. towAfJJf i» 
wełnianych, wsttĄ Ł, 
żck aksamitnym’,iPar

itd.

ta toin 
orh

»rin.

ohszye itd. «
wyprzedaje się w lokalu przy Rynku n ■
I piętro po tanich cenach. h ‘’P
Ludwik MaiilieiHier^e’

Poszukuję w bliskości Wil 

helmowskiego placu 1>O-
mieszkama
paiisklegjo
o 8miu pokojach. Bliższe 
szczegóły Wrocławska ul. 18 
na parterze na lewo. (2020)

Administracya Dziennika 
Poznańskiego prosi pp.
Hassę,
Łeske i

o podanie swoich adresów.

sądowy zarządzca mas.
’Srtyjein 
tytanit

PARASOLKI pa
uderzająco

(2239) Go«]
-----  ---------  -

Braci Koracfef;«
4».

?• ł

• i

i smolcu '"'fe;;
i beczk» h ,^7

' ¿S«

największy wybór 
nich cenach u

amer

po

Największy skład ,

. sloninfc
w pudełkach oryginalnych

en gros et en dęta»

Izydora Busc
Sapieżyński_pląęjr

NAPÓJ MAJOWY

A

ze śwież, reńsk. zioła 
W A L H MB I s TĄ, 

co dzień świeży w but, po 10 o
handel Unruha, Połw.


	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\04\091\0375.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\04\091\0376.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\04\091\0377.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\04\091\0378.tif‎

